PAMIĘTNIK WARSZAWSKI 
SW RORE aS. 


WRZESIEŃ. 


Sposób ogrzewania obszernych izb war= 
sztatowych, domów publicznych i pry= 


watnych mieszkań, za pomocą pary wo= 
4 


dnev, podług doświadczeń Robertsona 
Buchanan; rzecz tłómaczona z Niemiec- 
kiego przez Fran. Makólskiego nauczy= 
ciela Fizyki. 


Wsua, którey parą ma być pomieszkanie 
ogrzewane, wlewa się do kotła. maiącego 
kształt zwyczaynych kotłów machiny parućy, 
i wstrzymuie się do oznaczonćy tylko, iak 
w tamtych, statecznćy wysokości. Aby zaś W- 
niknąć niebezpieczeństwa ognia, lepiéy iest 0- 
sadzić kocioł zewnątrz zabudowania. 
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Wielkość kotła. 


Co się tycze tego przedmiotu, mamy 


wiele doświadczeń. 


PP. Houldsworth i komp. w swćy fabry- 
ce przędzenia w Anderston urządzili machinę 
parną, która 21 koni zastąpić iest w stanie; 
lecz ponieważ szesnastu tylko koni siła iest 
potrzebna, siłę przeto pięciu obrócono na o- 
grzewanie dwóch wielkich gmachów, z któ- 
rych ieden obeymnie przędzarnie i wszystkie 
iéy warsztaty, a drugi tćy saméy wprawdzie iest 
długości, lecz nie tak wysoki. Przędzarnia 
ma 6 piętr, każde po 116 stóp długości, 27,8 


szerokości a g wysokości, zayniuie więc prze- 
strzeń 28,884 stóp sześciennych angielskich, 
o uczyni na wszystkie 6 pięur 173,304 stop 
sz. Drugi gmach obeymuie przestrzeń 76,696 


st. sz.: przeslrzeń żatćm maiąca się ogrzewać 


~ wobydwóch tych gmachach razem wzięta, 
wynosi stóp sz. 250,000. Ilość przeto pary, 


która siłę iednego. konia zastępuie, dostarcza 
tyle ciepła, że podług wyżćy uczynionego ra- 
chunku 50,000 st. sz. pomieszkanie utrzynnie 
w średnićy temperaturze, to iest: pomiędzy 
70 do 80 stopniem Fahr. (17 dó 214 stopni R.) 
Wiemy zaś, iż dła wyrownania sile iednego 
konia, potrzeba aby 25 stóp sz. wody w kotlo 


| Sad 


parnóćy machiny wrzało. Więc każdą stopą 
sz. wody w kotle parnym, przestrzeń: 2,000 
stóp sz. ogrzewana być może, która to para 
częścióy większego. aniżeli mvieyszego ,” iak 
nawet potrzeba dostarcza ciepła, przechodzi 
bowiem często 80 stopni F. (213 stopni R.) 


Lubo. siła pary rezprężliwey, którą w 
kotle otrzymuiemy, dałeko więcćóy od obszer- 
| ności powierzchni iego, na którą moc ognia 
działa, aniżeli od ilości wody w kotle zamknię- 
"tby, zawisła; iednakowoż, dla iednostaynego 
„ zawsze kształtu kotłów w machinach parnych 
używanego i iednako zakładanego ogniska, 
wolno będzie ilość pary podłng obiętości (ca= 
pacitasy kotła wodą napelnionego, rachować. 
Jeżeli zaś do ogrzewania wcale innego kola 
niż w machinie parnćy używać się będzie, 
oczywista rzecz, że. obiętość iego daleko 
większa być powinna, niż. zbywaiące mieysce 
kotła machiny parnéy. 
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braženie sku 
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następniaca daie dokładne wyo- 
tków ogrzewania parowego, dakie 


się w wielu i różnych fabrykach przędzenia , 
i rękodzielniach w Anglii i Szkocyj okazały. 


odą 
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Oznaczywszy wielkość kotła, łatwo daie się 


obrachowąć ilość 
` potrzebnie, 
r 


materyału palnego, którego. 
a to podług następuiącega prawi- 


dła. Autor utrzymuie, że PP. Walt i Boul- 
ton przy swych machinach parnych, ilość ma- 
teryałów palnych tak ohrachowali: ,„, Sila pa- 
„ ry wyrównywaiąca sile jednego konia, po- 
„ trzebuije na godzinę blisko 14 funtów do- 
„ brych Newkastlerskich węgli kamiennych.” 
Lecz tak dla nieugadzania ogniska, iako też dla 
niebaczności robotników pilnuiących ognia, 
lepićy iest zawsze cokolwiek więcćy przyda- 
wać materyalu. 

PP. Ciement' i Desormes, którzy w oko- 
licy Paryża żnacznemi fabrykami zarządzali, i 
wszystkiego. co. do utrzymania ognia należy 


troskliwie. dochodzić starali się, podali Panu | 


Hachette. dosiego- dzieła, pod tytułem Traité 
ćlenientaire des Machines, względem siły wy- 
doby wania. się, cieplika z materyałów palnych, 
następuiące postrzeżenia : Przy średnićm ci- 
śnieniu powietrza i iego temperaturze od 10 do 
1:59 ©. potrzeba do parowania: iedućy części 
| węgli drzewnych na 12 wody; 1 węgli kamien- 
nych na 8 do 9, wody, drzewa 4 razy tyle, 
wody co.samo waży. 


Stosunek powierzchni. rur do ogrzewanej 
massy powietrza. 
Doświadczenie w wielu fabrykach nau- 
uczyło, że stopa powierzchni rury przypro- 


ta 


wadzona do stopnia sorącości pary, fest w sta~ 
nie dostatecznie ogrzać 200 st. sz. powietrza. 

Lecz często daie się większa powierzchnia ru- 
rze ogrzewaiącóy, iak powyższa nczy tablica. 
W fabryce P, Houldsworth jw Anderston oz 
grzewa stopa rury tylko 179; PP, Kennedy i 
Watt. w Johnston 160, a w Catrine blisko do 
200 st. sz.  Naypospolicićy w tych warszta- 
tach bywa wyższa temperatura iak być po- 
winna. P. Macnought nie bardzo. dawno ogrzał . 
kaplicę w Port - Glasgow, gdzie iedna stopa” 
gorącćy powierzchni dostarcza ciepła na 400 
st. sz. zimnego: powietrza. i 

W przytoczonych przykładach para iest 
prawie téy saméy mocy, iakiéy potrzebuią w 
machinach parnych PP. Watt i Boulton, to 
iest, gdzie każdy cal kwadratowy wietrznika 
ostrożności na kotle dźwiga 2x fanta ciężaru. 
Para sprężystsza rozgrzewałaby zapewnie mo- 
eniéy, lecz rzeczą byłoby niepodobną prawie, 
zabezpieczyć dostatecznie spoienia tegoż na= 
czynia przeciwko ićy prężeniu. ; 

Aby się udał plan założenia, trzeba na- 
przód dobrze rozważyć położenie budowli, 
czyli -nie iest przeciw mocnym wystawiona 
wiatrom, czy iest dokładnie wewnątrż wyło- 
Żona, czyli w stosunku obszerności nie ma 
wiele ścian poprzecznych, i czyli średnićy- lub 
wyższćy potrzebnie tónperatury. Przy ozna- 
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ezanit ile iedna: stopa $z. rury ma ogrzewać 
przestrzeni, pilną na to wszystko. mieć pos ` 
trzeba baczność. 


Materyał rur i ich: powierzchnia. 
: I 

Doświadczano rur z, pobielanćy blacky- 
żelaznóy, również z blachy miedzianóy zamiast 
lanych żelaznych, a to dla. oszczędności, iako: 
też mniemano. że te dla- swćy cienkości prę- 
dzóy: ogrzewaćby powinny. Lecz nad wszel- 
kie. oczekiwania okazało się, że wyrównywa- - 
iąca powierzchnia lanćy rury daleko więcóy 
wydaje. ciepła, aniżeli pobielanćy lub mie- 
dzianćy blachy; prócz tego ieszcze nie wydaie 
owego nieprzyiemucgo. zapachu, którym zwy- 
kle ostatnia zaraża. powietrze, W bibliotece 
Lorda. Landsdown wyłożono na miedziane ru- 
vy znaczną siurńmę; lecz ta się wynagro- 
dziła. 

P. Houldsworth. dochodził: przez rozmai- 
te doświadczenia: różnicy, zachodzącóy między: 
mocą ogrzewania lanéy: żelażnóy rury i bla- 
szanéy; mierzył ilość pary, która, w oby. 
dwóch gatunkach rur przy iednakowóy dłu- 
gości i obiętości tychże, zgęszczona byó 
mogła, i dostrzegł, że wydawanie ciepła pom 
bielanćy blachy żelaznóy wziąwszy za ie- 
dnóść ,. wydawanie ciepła. lanćy będzie iak 23: 


. 
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W fabryce przędzenia Adelphi w Glas- 
gowie zaprowadzono rury z pobielanćy -blachy, 
decz-ich skutek nie odpowiedział oczekiwa- 
niom. _Antor na fundamencie doświadczeń 
P. Lesliego względem powierzchni polero- 
wnóy lub chropowatćy ciał, iaki te wplyw 
maią na wyziewanie ciepla; rury poczernić 
kazał, i otrzymał nadspodziewanie znaczne po- 
mnożenie ciepła. 

To dało mu powód do mniemania, że te. 
skutki. więcóy zależą od koloru i układu po- 
wierzchni lanóy rury, artiżeli od natury ma- - 
teryału, onéy > Czynił na wzór P. Lesliego , 
wiele. doświadczeń ,* z których. wnosi, że po- 
wierzchnia. pobielanćy: blachy tęż samę ilość 
ciepla; byłaby. wydać. w stanie, gdyby tylko 
miała kolor- i. chropowatość lanćy. Powleka- | 
"nie różnemi farbami rur- żelaznych. lanych, 
zdawało, mu: się żadnóy nieczynić odmiany w. 
wydawaniu. ciepłą, byle tylko grubość ich. 
wszędzie iednakowa. byłą. g 

Starano, się doświadczać "miedzianych, o- 
łowianych, pobielanych. i lanych rur žela- 
znych. do. ogrzewania służyć maiących, za- 
wsze, jednak w każdym razie. ostatnie pier- 
wszeństwo otrzymały, O nieprzyiemnóy wo- 
ni, którą miedź wydaie, uamieniliśmy ; ołów 
łatwo 'się przedziera i dozwala wymykąć się 
parze, Rury z pobielanćy blachy są tańsze 
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miż z lanćy, latwiéy one urządzić podług upo- 
dobania, i wydaią przy stąsownóm nadaniu ko- 
loru tyleż ciepła, lecz są mnićy trwałe aniżeli 
tamte. Prócz tego potrzehuią równie. iak i 
wszystkie inne. rury cienkie, wielkićy prze- 
zorności w stawianiu: wietrzników otwieraią- 
cych się wewnątrz, aby, gdy przez zgęszcze- 
nie pary próżne mieysce. się zrobi, cisnącemu 
powietrzu wolny przystęp. dawały. Bywały 
przypadki, że zaniedbana. w téy mierże ostro- 
źność , dozwoliła. cisuieniu zewnętrznemu po- 
wietrza. zupełnie spłaszczyć i. nieużytecznemi 
uczynić rury. 

* Co się tycze- żelaznych lanych rur, mo- 
Żna ie tak grube robić iak- koszta: pozwolą.. 
Ponieważ grubsze, iako, dlużćy: zatrzymuiące. 
ciepło, iednostaynićy go. dostarczają aniżeli 
cienkie. Autor zaleca, szczególnićy grubości 
1 lub 3 cala za naydogodnieysze. Prof. Leslie 
radzi,' aby ściany około, których rury prowa- 
dzone, pobieloną blachą w pewney. odległości 
wykładać, przez co. cieplik promienisty, któ- 
ryby w mur miał wsiąknąć, odbity, we- 
wnątrz pokoju swe działanie sprawia. K 


Urządzenie. rur.. 


Naywiększą trudność do pokonania, przy u- 
rządzaniu rur; w których para wodna ma swe 


odbywać krążenie, sprawnie rozszerzanie się 
przez ogień metalów. Gdy rura poiedyncza 
w prostóy linii ciągnie się, atwo. ta trudność 
uprzątnąć się daie; lecz ieżeli różne: rur czę- 
ści pod rozmaitemi. kątami składać zechcemy, 
/ rzecz zastanowienia godna, iakby można ka- 
żdą z osobna część spoić z drugą, b razem z0- 
stawić wolny ustęp. rozszerzaniu. się metalu: 
O czóm sobie wyobrażenie: zrobić potrafiemy; 
gdy awtor nas zapewnia, że rura miedziana 
zimna 160 stop: długa, podłużą się na'2 cale pe 
swoióm rozgrzaniu. Wnosi on także ze swo- 


ich doświadczeń, że rury żelazne w tym - 
względzie uważane, podłużaią się tylko: na 10. 


stopach. o 7; cala. z ; 
WLendynie, w czytalni. królewskiego in- 
stytutu, przydał Hr. Rumford na końcach rur 
ogrzewaiących, bębenki z cieukiéy blachy mie- 
dzianćy, maiące blisko 3 stóp średnicy, które 
-w miarę rozszerzenia się ruć podawały. się łatwo. 
Lecz takie urządzenie było w wielu razach 
niedogodne iako zabieraiące wiele mieysca, a 
przytćm iest. za kosztowne.. 
Pionowo. ustawione rury bywają we 


wszystkich punktach swego obwodu jednako 


p 


gorące, a rozszerzając się w caléy swoićy diu-. 
gości zarówno, nie podlegaią skrzywieniu, od 


którego: leżące poziomo nie są. wolne, gdyż 
cieplik działając mocnićy na górną stronę ru- 


e 
15 


ry, mocniey onę rozgrzewa, a tém samém roz- 
szerzenie staie się Większóm niż u dolu, co 
skrzywia rury i narusza ich spoienie. Autor 
w praktyce swoićy doświadczył, że to uszko= 
dzenie wtenczas tylko ma mieysce, kiedy 
spaiania są za pomocą uszów i wielkićy śre= 
dnicy. 

Ponieważ rozgrzane powietrze stawszy się 
iżeyszóm , naywyższą usiłuie zeymować war- 
szię, trzeba więc poziomo -leżące rury na 
nayniższych, ile być może, osadzać miey- 
scach. Bać 

Dwie ieszcze okoliczności przy 'urządze- 
niu rur wymagają pilney baczności, naprzód : 
Jakim sposobem rozszerzaiącemu się wewnątrz 
rury powietrzu wyyście opalrzyćz pówtóre; 
jakim sposobem wodę powstaiącą ze Zgęszcze- 
nia pary zebrać. i wyprowadzić. 

Skoro tylko para zaczyna wstępować w 
rury, powietrze tam "będące usuwać ićy się 
musi, albowiem te dwa rozprężliwe płyny 
mieszają się bardzo niedoskonale z sobą, i 


"zdaią się tylko pewnemi powierzchniami do- 


tykać nie zachodząc ieden w drugi. Z tego 
więc powodu przy obieraniu mieysca, na to 
szczególnićy uwagę zwrócić należy, gdzie nay- 
dogodnicy urządzić przypadnie  wietrznik; 
Którymby powietrze wychodziło, kiedy się 
"Wy parą napelniaią. A nawet chociaż już 
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samą tylko parą rury zostały napełnione, po= 
trzebną iest rzeczą, aby tćy nieprzerwanie 


"wolny wychód ieden lub więcćy był opatrzo- 


ny; inaczóy zgromadza «się w rurach powie- , 
trze, zabiera zwolna mieysce parze i przeci- 
na ićy krążenie. a 

Co się tycze drugićy okoliczności, dale= 


“ko korzystnićy będzie, ieżeli woda w tym sa- 


mym 'co para odpływać będzie kierunku. Je- 
Żeli rury są poziome i naywiększćy nad 24 ca- 
la średnicy wewnętrzńćy, para pędzi przed 
sobą wodę, chóciażby nawet w znacząćy ilo- 
ści się zebrała, Zabezpieczenie zaś, aby! ta 
zgromadzona nie zatrzymała się w Żadnóm 
mieyscu rury, iest bardzo istotną rzeczą. Gdy 
po oziębieniu rur na nowo parę wpuszczamy, 
pozostają mieysca, przez wodę zaięte, zimne, 
kiedy tymczasćm inne dostatecznie 'staią się 
gorące; ztąd to bywały przypadki, że rury 
dla cząstkowego tylko i nieregularnego roz- 
szerzania się z hukiem pękały. W wielu przy- 
padkach nayłatwióy można zakładać rury i 
z bardzo małym kosztem, ieżeli położenie ich 
mało co od poziomego odstępować będzie, 


Rozmaite urządzenia w różnych budynkach. 


W przędżarni bawełniany w Catrine pa- 
ra wychodzące z kotła przechodzi rurą pozioe 


mą przez całą długość części dolney gmachu? 
wstępuie potóm w pionowo ustawioną rurę, 
która przez wszystkie piętra aż do samćy, pra- 
wie przechodzi powały  naywyższego. Tai 
po wszystkich średnich piętrach wychodzi od 
nióy pozioma rura, która się blisko 0 2 stóp 
pod przykryciem rozciąga, a przy początku 
swoim ma kurek, którym można *żębraną wy- 
puszczać wodę do naczynia pod nim ma ten 
koniec ustawionego., które to urządzenie ni- 
żey ze szczegółami opiszemy. Rury są pra- 
wie poziome, nieco tylko w strenę przeciwną 
kierowności pary, dla ściekania zbieraiącóy się 
wody ku kotlowi. Większa część tey wody 
bywa na powrot rurą do naczynia podsycaią- 
'©ego kocioł prowadzona, a resztę ściągają kur- 
ki. Na końcu każdćy poziomćy Tury urzą- 
'dzony iest wielrznik, który się w swonę We- 
wnętrzną otwiera. Wszystkie rury są z bla- 
chy białćy i duż od kilku lat używane. Ko- 
szta w stosunku do tych, iakieby lane żelazne 
uczyniły, są blisko iak 7: 17. To tak trafne 
urządzenie ma ieszcze i tę korzyść, iż każde 
Piętro zosobna ogrzewane być może. 

W przędzarni P. Houldsworth w Man- 
chester na 8 piętr wysokićy, para prosto wy- 
chodzi z kotla pionowo aż do naywyższego 
Piętra, które obiega poziomą na podłodze ie- 
8? leżącą rurą. Potóm przechodzi krótką ru= 
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rą do niższego zaraz pierwszemu przytegłego 
piętra, które podobnie w poziomćy obiega ru- 
rze, a tak nasiępnie przechodząc w zygzak, 
krąży po wszystkich piętrach, aż nareszcie w 
nayniższóm zgęszczona woda tą samą drogą, 
którą idzie para, przeż przydany smok od- 
pływa. = Tu także wypuszcza się powietrze 
za pomocą kurka. Chociaż ten budynek 42 
stop iest szeroki, a rury tylko poiednóy roz- 
ściągaią się stronie, wszelako iest iednostaynie 
wszędzie mierne ciepło. 'Ten skład ze wszy= 
stkich mayprościeyszy tę tylko ma nieprzy= ` 


/zwoitość, że żadne piętto z osobna ogrzanóćm 


być nie może; lubo tak mała niedogodność, 
w ogromućy iak ta iest rękodzielni, mnićy na 
się uwagę ściągać powinna, W przędzarniach 
PP. Tood'i Stevenson w Glasgowie lym sa- 
mym sposobem odbywa się ogrzewanie, z tą 
tylko różnicą, że rury są z białóy -blachy; 
wszelako założone ieszcze wr. 1793 dotych- 
czas trwaią. Podobnież urządzone są rury 


„w Milgevie, gdzie w przeciągu dopiero dwóch: 


godzin , napełniaią się dostatecznie. parą. 
Trzeci wcale różny od poprzedzaiących 
sposób zakładania rur ogrzewaiących, widzićć 
można 'w wielkich przędzarniach PP. Forbes, 
Low i Komp. w Aberdeen, iako też w przę- 
dzarni P, King i Komp. wJohnston. W pier- 
wszych para, dla wypędzenia powietrza i wyż 
peł= 
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pełnienia wszystkich rur potrzebuie prawie 2 
godziny, w ostalnićy zaś przebiega w przecią- 
gu 15 do.20 minut 400 stóp rury. Wtćm u- 
rządzeniu główna część całego składu rur stoi 
pionowo, i służy oraz za filary na których się 
sufity opieraią. Para wychodzi z kotła pozio- 
mią rúrą do naybliższćy zaraz pionowo stoią- 
cóy; od wierzchołka. tóy' znowu przez krótką 
poziomą przechodzi do drugićy pionowćy, w 
który aż na sam spód bieg swóy odbywaz 


 potćm przez poziomą, do trzecióy znowu 


pionowćy, i tak przebiega koleyno w górę i 
na dół przez wszystkie pionowe rury, dopóki 
nie obeydzie całego budynku. Mnieysze ru- 
ry ułalwiaią odpływanie zgęszczonćy wody, 
które że się w prost pod pionowemi znaydu- 
ią, napełnione są ciągle wodą i nie dozwalaią 
wymykać się parze. , Wietrznik, który po- 
wietrze wypuszcza, téy saméy iest co i rury 
średnicy, i ten gdy nieparzysta iest liczba, 
osądza się u górnego końca ostatnićy rury. 
Takie urządzenie iest, wprawdzie - ekonomi- 
czne, bo zastępuie filary, które zosobna pod 
sufity dawaćby potrzeba, lecz ma tę wadę, 
że bez naruszenia całości cząstkowo popra- 
wiać się nie daie. Jednakowoż ten skład rur 
iest w wielu fabrykach Pavisiny zaprowa- ` 
dzony, 
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Mało ieszcze dotąd mamy przykładów ' 


ogrzewania mieszkań za pomocą pary. Za ma- 
ła iest przestrzeń:domów prywatnych, aby z 
korzyścią można utrzymywać dla każdego po- 
iedyncze kotły. Gdyby kocioł machiny par- 


néy mógł być na'doręczu, albo gdyby: wię- 
céy domów przy iednym ogrzewać się dało, 
tedyby to można wykonać zoszczędnością i 


wielką dogodnością. Z wielką korzyścią ie- 


dnakże możnaby tym sposobem ogrzewać po 
publicznych domach, gościńcach, oberżach | 


it. p schody, kurytarze, i przedpokoje a 0- 
sobliwie sale iadalne, gdzie zwykle Z iednćy 
strony gorąco a z drugićy zimno równe doy- 
muie. Dogodnie także i nie bez korzyści u- 
Żywać można tego sposobu do ogrzewania po- 
mieszkań, łącząc piękność kształtu z korzy- 
ścią. Antor nie zaniedbał i i w tym względzie 
robić doświadczenia. 

Za wzór tego służyć może dom P. Lee 
w Manchester. Z poblisko urządzonćy machi- 


ny parnćy, podziemną rurą idzie para do wal- 


' ca stoiącego pionowo w środku pod domem 


w ziemi, gdzie zwykle Anglicy kuchnie za- - 


kladaią. Ten walec opasany jest murem z ce- 
gły, na dwa tylko cale od niego oddalonym, 
w którym na dole są dziurki, dla wolnego 
przystępu i odchodu powietrza; ten mur ota- 
cza drugim walcem, który autor studnią ña- 


j ag 
zywa. Powietrze zimne iako cięższe spada 
na dół wtćy studni, przechodzi przez dziurki 
Ww murze, styka się z rozgrzanym walcem, a 
nabywszy potrzebnego ciepła, uchodzi w 
mieysce do ogrzania przeznaczone. 'Fo nie- 
przerwane krążenie massy powietrza, które, 
przez oziębienie odmieniwszy swóy ciężar ga- 
tunkowy, przymuszone iest znowu spadać do 
walca pod ziemią stoiącego, nadaie w krótkim 
czasie schodom, kurytać zom it. p. przyjemną 
i stateczną temperaturę  Przystęb parze z ko- 
tła do walca, a rozgrzanemu powietrzu wy- 
chód sprawiaią wietrzniki na ten koniec urzą 
dzone. Podobne urządzenie tak mocno i pręd- 
ko ogrzewa, że czasami wietrzniki na prze- 
wian zamykać trzeba. (*) Salę iadalną ogrzea 


A w a 


(*) DP. Pictet wspomina w Bibl, britańn. Że podo- 
bnym sposobem iuż od lat 15 ogrzewana jest sa— 
la 50 długości, 21% szerokości a 11? wysokości 
obeymuiąca, co blisko 69000 stóp sześc. wynosi, 
zapomocą małego 17 cali wysokiego, a 11 obszer- 
wego blaszanego pieca, który przy Ścianie iest 
ustawiony; ztego wchodzi rura ő ì pół stopy 
długa w zygzak, a potćm prosto przez sufit poko+ 
iu. Część która w zygzak idzie ma powłokę ż 
białćy blachy 18 cali szeroką, 7 grubą a 52 wya 
šoką, która z dołu otwarta opiera się na piecu, 
N góry zaś pokrywa pokrzywioną rurę, i ma 

> qi 
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waią dwa z żelaza pięknie lane wazony po 
których para krąży, a pokoie sypialne rury 
z tego samego metalu. Dom ten ieszcze o- 
świeca iasno i dostatecznie gaz wodorodny, 
wydobywaiący się podczas palenia węgli ka- 
miennych. 

Oberża pód czarnym bykiem w Johnston 
iest nasiępuiącym sposobem za pomocą pary 
ogrzewana: Kocioł urządza się zwyczaynie, 
lecz otwór pieca ma kształt kosza, ten napeł- 
nia się drobnemi węglami kamiennemi, które 

 spadaią same na kratę ogniska za malém tylko 
poruszeniem, przez co całe pół dnia ogień 


czworokątne zasuwkami opatrzone okienka.  Sko= 
xO tylko włoży się ogień, rury prowadzące dym 
rozpalają się a szczególnićy pokrzywiona, ogrze- 
wa dotykaiące się powietrze, a-to.rozpręża się 
i wypływa górnemi okienkami, kiedy tymcżasem 
od dołu napilywa inne zimne pod toż okrycie, 
To płynienie powietrza odbywa się z wielką 
szybkością, a często powietrze dochodziło 1409R. 
Borącości, to iest, o 60% gorętsze niż woda 
wrząca. Tak rozgrzane układa się w górze sali. 
Przeszedłszy się zaś raz i drugi z roziożonym pa- 
Traplni, ruszając nim w górę i nadół na kształt 
stępla w pompie, to ieszcze w godzinę potóm 
temperatura całego powietrza podniesioną -de 
49 R." 
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nieprzerwanie dostateczny utrzymywany by- 
wa. Zelazne rury; w kształcie gzemsu lane, 
rozciągają się w dolnych izbach wzdłuż ścian. 
Z nich wstępnie para do górnych. pokoiów w 


ozdobnie lane żelazne skrzynie, które na no- ` 


gach stoiąc, daią pod siebie wolny przeciąg 
powietrzu. Obszernieysze maią po dwa takie 
piece i te slużą także do ogrzewania potraw 
bardzo dogodnie.. Właściciel tak urządziwszy 


z . . . zz 
piec, oszczędza w zimie iednego służącego , 


którego do opalania pokoiów utrzymywaćby. 


musiał. = 

W łazienkach w Helensburg, para wydo- 
bywaiąca się z kotła wielkiego grzeiącego ką- 
piele, wprowadza się do rur blaszanych prze- 
chodzących przez» stancyte pojedynczych ką- 
pieli, i sprowuie w.nich miłą i umiarkowaną 
temperaturę w zimnieyszćy porze roku. 


. 


„M: 


"ek SR 


WIADOMOŚĆ 
o ORMIANACH, 


feh przemyśle, znaczenių w państwię Otto- 

mańskiem , stopniu oświecenia , o ich oby- 

czaiach, zwyczaiach, obrządłkach religiy- 

nych è t. p. przełożona z Francyzkiego. 
Or mianie obdarzeni rozumem z natury 
przemyślnym, bystrym, słowem niepospoli- 
tym, posiądaią iednak yrunt prawości w ca- 
łym zaszczepiony narodzie; znaleźć u nich 
możną szczodrobliwość w wspieraniu nięszczę- 
śliwych ; przywiązanie niczóm niezachwiąne 
do religii przodków, poświęcenie się dla bli- 
źniego nie ograniczaiące się samém dawaniem 
jałmużny iedynie ze zwycząin, ale do pra- 
wdziwóy podnoszące się moralności. 

Intrygi w naywiększóm maią obrzydze- 
niu, chociażby te stanowiące ich losy luh 
naymnieysze być miały; ztego też powodu 
rząd polityczny wcale ich inączóy uważą, a- 
niżeli Greków, na których ciągle baczne 
zwraca- ‘oko. Nie maią Ormianie wcale świe- 
tnóy Powierzchowności , ani są obdarzeni: łu- 


- dzącemi środkami, iakich Grecy niewyczer- 


pane posiadaią Źrżódło; nie myślą podobnież 
bynaymniéy o dawnóy niepodległości: a wi- 
dząc ich tak łatwych do oderwania uwagi od 
tego przedmiotu, ukazaniem rzeczy do któróy 
się naywięcey przywiązuią; widząc ich z nay- 


- większą spokoynością dźwigaiących naczuco- 


ne iarzmo, ledwieby się nie rzekło, iż nigdy 
niebyli walnemi, albo się nie zrodzili do wol- ` 
ności: — słowem. można ich uważać iako nay- 
wiernieyszych niewolników Tureckich; o czóm 
oni przekonani, puszczaią ich wolno bez kay- 
dan, gdy przeciwnie nigdy Grekom nie po- 
puszczaią wędzidła. 4 à 

Ze. względu: religii Ormianie: dzielą się 
ma: dwie: sekty znacznieysze, obie żyią w do- 


` bróm. porozumieniu. i dążą nawet do siebie 


f 


się przybliżyć ;, co- iest pierwszym. tego rodza- 
iu przykładem. Do. iednóy należą Ormianie 
podlegli kościołowi Rzymskiemu; a tem sa- 
móm uznani. za katolików; do drugićy należą 
stronnicy nanki Eutychesa, która iedną tyl- 
ko uznaje naturę w Chrystusie: ta lubo. wie- 
rzy w. taiemnicę wcielenia, i pochodzenie 
Ducha. Swiętego, iednakże za schyzmatyków 
przez Rzym iest ogłoszona. 

A Daleko licznieysi od pierwszych , nie ró- 
źnią się od nich: tylko ietnym tym punktem 
wiary; z resztą tęż samę maią fizyognomią fis 
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zyczną i moralną, iedne skłonności i oby=" 
czaie; zgoła oboiętuóm iest malarzowi albo 
badaczowi, przedmioty swéy nauki wiednóy 
lub drugióy wybierać sekcie. 

Ormianie katolicy znayduią się w Kon- 
stantynopolu, Erzerum, w Tvebizoncie iw 
całóy Azyi.— Wstolicy samćy rachuią sto ty- 
sięcy członków tego narodu, z których trze- 
cia część żyie pod zwierzchnictwem Rzymu. 

Ormianki są w ogóle skromne z przekona- 
nia, a może wczęści ztemperamentu, i to stanówi 
różnicę między niemi a kobietami Tureckiemi; 
z resztą iednakoważ ich ślepa podległość, wy- 
chowanie i zewnętrzna postać. Zarys ich 
twarzy naywyrazistszy iest pobożność do nay- 
wyższego posunienta stopnia: trudno co zna- 
leżć bardzióy buduiącego iak Ormiankę na mo- 
dlitwie. Postawa ićy równa Magdalenie po- 
kutuiącóy; i gdyby naysurowszy. był sędzia, 
u którego błaga odpuszczenia swóy winy; 
chociażby ta naywiększa być miała, łatwo 
przewidzióć że tyle upokorzenia i skruchy 
zjednałyby ićy przebaczenie. Namiętność ta 
ich panuiąca, a przytóm spokoyność innych, 
umysł zprzyrodzenia słaby, i brak oświece- 
mia, bardzo wielką liczbę kobiet zaprowadza 
w cienie murów aek i oltarzom po- 
święca Życie. Raz się poświęciwszy, i wymó- 
wiwszy śluby zyyczayne, pędzą dni swoie w 
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ustrówiu ; na łonie nawet familii czarną krepą 
okryte, wypełniaią mayściśley obowiązki re- 
guły którą sobie wybrały. 

Ich poświęcenie się Bogu nie wiele wzbu- 
dzi żadziwienia, ieżeli się iedynie zważa zi- 
mność ich charakteru, i oddalenie się od 
świata, które prawa i zwyczaje Ormian ich 
płci nakazuią; ale się cofnie sąd pośpieszny 
skoro się głębićy rozważy, że w tym narodzie 
obyczaie będące w całćy czystości, Żona w ie- 
dną siebie skupia całe przywiązanie małżon- 
ka, i ten nayczęścióy dostaie się ićy z pier- 
wiastkiem swoiego serca, a którego postradać 
nigdy nie znaydzie się w przypadku: zswóy 
strony nawzajem, rzadko aby ióy serce prze- 
mówiło do innego, a ieśli iuż po ślubach głos 
podnosi, to chyba głos, ktory ićy powinność 
dyktuie. 

Jednakże od czasu iak dłonie Ormian nawykły 
do zgartniania kruszcu psuiącego, obyczaię ich, 
a naybardzićy mężczyzn, cokolwiek się zwolni- 
ły. Szczęściem zbyt małą miarę czułości włała 
temu narodowi natura, aby w nim moglo takie 
rozszerzyć zepsucie, iakie wszędzie posuwa się 
indzićy, Nie ma wiec on prawa do wielbienia ie- 
80 cnoty, i widząc go w zapasach z niszczycielem 
Przysjęgłym naszćy moralności, nie ma się czego. 
sekas, czém się kiedyś stanie: złoto bowiem 
które ten naród zgromadza, leży u niego bez- 
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czynnie, iakby nazad do swoióy kopalne 
zwrócone, przez co traci swóy wpływ iado- 
wity, którym tylko w obiegu zaraża, 

„ Ormianka sama trudni się całóm domo- 
wóm gospodarstwem, w naymnieysze wgląda- 
- jąc szczegóły. W żadnym innym narodzie 
nieznaydzie kobiety tak pracowitey, tak tro- 
skliwóy oszczędzenia. wydatków, i z wszystkie- 
go gdzie tylko można szukaiącey korzyści, 
oraz równie skromnóćy w zabawach iak i w 
przepychu. powierzchownym. Cudzoziemiec, 
któremuby się. zdarzyła. nadeyść Ormiankę 
zaiętą gospodarstwem, łatwoby się mógł po- 


mylić biorąc ią za ostatnią służebnicę domu. - 


Mężczyznom. całą chlubę przypisać na- 
leży z takiego żon. wychowania. Oni bowiem 
pierwsi wmawiaią tego ducha. ekonomii, i za- 
miłowania prostoty. Pierwsi daią im do tego. 
przykłady, które, posunięte nieraz. do: zbytku, 
przeradzają się prawie. w występki. Ziewnę- 
trzność Ormianina iest tak skromna iak Holen- 
dra, u których: obydwóch, możnaby gościowi 
służyć zamiast krzesła, beczką złota; tak da- 
lece że. dość słusznie Ormianów nazwano Ho=+- 
lendrami wschodu. f 

Nadmiėniliśmy. iuż: wyżćy, że od: nieia- 
kiego. czasu wcisnęła się odmiana w obyczaie 
Ormian; ale ta. daie się: tylko postrzegać w 
malóy licźbie familii, których niezmierne bo- 


37 
gactwa oddality od zwyczalów narodowych, 
których popsuł przykład niebezpieczny R 
ków. Lecz na tych niezgrabnych naśladow- 
cach, łatwo doyrzeć niezatarty ślad ich pier- 
wotnego rodu, tak iak na Niemcu flegmaty- 
cznym, gdyby chciał małpować elegantów Pa- 
ryskich, i uganiał się za ową lekkością, która 
razi oko, skoro w nićy praca i nauka postrzegać 
się daie, Ci, o których mówimy, ieśli. chcą się 
pokazać wspaniałemi ; dłoń ich. ledwo się otwo- 
rzy, aliści przez skutek nałogu stula się natych- 
miast, aby choć część daru zatrzymać. Miło- 
stki galanteryi gdy są ich przedmiotem, niezbli- 
Żą się do nićy ścieszką delikatności; uczucie to. 
im, nieznaiome „—rozumieią oni doyść. do. swo- 
iego. celu, gdy za przykładem Jowisza przemie - 
nią się w deszcz złoty. 3 
: Ormianin tak oszczędny z. domowemi, 
niekiedy lubi iaśnieć przepychem w oczach 
cudzoziemca; ale późnićy cały dom iego. musi 
pokutować, aby zmnieyszeniem wydatków na- 
grodzić ubytek, który hoyność na sprawie- 
nie. przyzwoitego, bankietu ze skarbqu wyczer- 
Pala., Nie pogardza. on rozciągnąć swoje. ra- 
chunki ekonomiczne aż do wyboru. pokar- 
Mów, i waży bacznię wielość onych z nisko- 
ścią ceny. Potrawy więc naytańsze otrzymu- 
tą pierwszeństwo, tak dalece że chleb. naypo- 
spolitszy, dostaje u niego nazwisko, które nosi 
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w Turcyi. Żywienie się takowe zgęszczaiące 
tylko massę krwi, i pomagaiące iedynie roz- 
wiianiu się samćy materyi wpływa na iego or- 
ganizacyą fizyczną i moralną. Jeszcze ieden > 
rys cechuiący ich naród: oto nieczystość tak 
daleko posunięta, że od ićy opisu wstrzymać 
się wypada. 

Dotąd w malowaniu naszego obrazu służył 
za wzórOrmianin wyrodzony, toiest mieszkaniec 
Konstantynopolu; przenieśmy się do ziemi ro- 
dzinućy ich oyców, znaydziem tam inne wzory, 
bardzo niepodobne z rysem któryśmy skre- 
ślili. 

Ormianin z Taurydy iest tak pracowity 
iak tamten, ale nie stracił on dotąd ducha nie- 
podległości, i téy skłonności woiennćy która 
go za czasów Rzymian cechowała. — Odwa- 
žny znatury, chętnie zaciąga się pod znaki 
Sofi Perskiego, gdzie iest naylepszym żołnie- 
rzem, czego naywiększym dowodem zacięte 
walki z Rossyą, i ubieganie się kompanii An- 
gielsko-Indyyskićy w zaciągnieniu ich do swoićy 
służby. deżeli się poświęci handlowi, rozciągnie 
swe związki aż do Chin i Japonii; dla niego- 
to przynoszą liczne karawany plody koszto- 
wne owych okolic; za ich pośrednictwem gło- 
wy koronowane, dostaią te bogactwa niepoży- 
teczne, które cenę swą winne blaskowi iedy- 
nie swoiemn; łatwo więc zgadnąć że iego fi- 
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zyognomia zachowała tę szlachetność narodo- 
wą, zatartą u drugiego spodleniem się, do któ- 
rego stan niewolniczy wszystkie w ogóle. ro- 
dzaje przyprowadza. Ale powróćmy do osła- 
tniego, na niego bowiem mamy obrócone oczy, 
io nim mówić będziemy. 

Od wyobrażeń iakich Ormianowi handel 
dostarcza, nie odwodzi go Żadne inne, któ- 
reby z tamtemi ściśle się nie wiązało. 


Siedzący za swoim biurem zapomina pra- 
wie całćy familii, i ledwie w dni święte dzieli ` 
swoie uczucia między te dwa iedyne żywioły 
swoićy myśli Nauki więc, literatura, piękne 
szluki muszą dla niego być obcemi, tak da- 
lece, że -zimion nawet nieznaiome, ztąd iego 
wychowanie bardzo iest ograniczone. Uczą 
iego z dzieciństwa czytać i pisać po Ormiań- 
sku, arytmetyki tyle ile mn potrzeba do ie- 
go rachunków; ćwiczy się ieszcze w ięzyku 
'Tureckim, i to iedynie ze względu na zwią- 
zki, które iego stan przymusza mićć ztym na- 
rodem; ale nadewszystko szczególną dla niego 
iest nauką to co ma związek zreligią: iak 
naprzykład śpiewać psalmy chórowe, łącząc 
do tych pieśni duchownych ruszenia rąk i 
głowy, których niepodobna wytłómaczyć zna- - 
czenią, które nawet śmiech wzbudzaią w cu- 

zoziemcu przypominając maryonetki, — Na 
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żóm to spędza Ormianin drogie lata swoićy 
młodości. ą 

Łatwo więc wnieść, że u nich niższe są 
tylko szkółki, z liczby tych dwie szczególnie 
są utrzymywane kosztem bogatych i założone 
dla klassy ubogićy. sb 

- Dozorcy wyznaczeni przez Patryarchę i 
pierwszych kraiu panów, eżuwaią z obowiązku 
nad utrzymaniem tych instytutów publi- 
cznych, których potym ułożone etaty podaią 
do roztrząśnienia wyzńaczonym na teń ko- 
niec osobom od narodu. 

Maią 'iednak Ormianie drukarnią, ale ta 
przeznaczona iest tylko do rozmnażania ksiąg 
nabożnych i elementarzy, ponieważ tego ro~ 
dzaiu księgi, iedynie znaydunią czytelników 
w narodzie, u którego ustne podania religiyne 
są artykułami wiary. 

Upór Ormianów pozostania wtym nie- 
wiadomości stanie, iest tym bardzićy nagan- 
ny, że, gdyby chciał się przykładać do nauk 
i umieiętności, mógłby w nich wielkie zrobić 
postępy, czego widzieć można przykłady na 
niektórych osobach zich stana duchownego, 
którzy wziąwszy wychowanie we Włoszech, 
nie ustępują bynaymnićy ludziom uczonym 
narodów oświeconych. Oświata która się 
wcisnela w niektóre familie, i gdzie obie płci 
yią uwolnione z jarzma przesądów i zada- 
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wnionych zwyczaiów, iest także dowodem w 
poparciu téy uwagi. W końcu, dzieło nay- 
lepsze które mamy o państwie Oitomańskićm, 
nie jestże pisane przez członka tego riarodn ? 
Można więc iemu wyrzucać to naganne 0- 
błąkanie, wktóre go żądza nienmiarkowana 
bogactw wciągneła, iż przenosi niewolę do- 
mową i znikczemnienie ducha, skutek ićy 
mieuchronny, nad ćwiczenie się w nankach 
i sztukach; te bowiem oddaiąc duszy nie- 
podległość wracaią ićy pierwiastkową  szla= 
chetność, i. wolne używanie swoich zdol- 
ności, które ióy w Turcyi złoto odięło, w 
stosunku mmnożących się trosków iakie kru- 
szec ten zradza. 


Na zakończenie artykułu instytutów pū- 
_ blicznych , powiemy, że Ormianie od. kilkuna= 
stu lat założyli szpitale, czego im Grecy od 
dawna dali przykłady, 

- Przemysł iest cechą narodu Ormian, i 

W ręku iego dzieli się na | cztery główne gałę- 

Zie, to iest: 

_16d. Bank, tudzież dzierżawienie dóbr pu- 
blicznych i prywatnych na rachunek 
Turków. 

„ Ame, Bicie mennicy, * P 

Ście, Rękodzielnie muślinów i płócien ko- 
lorowych. 2 
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Ate. Złotnictwo, iabilerstwo, i większa 
` część, rzemiosł mechanicznych. 

Osoby, które pierwszćy części poświę-. 
caią się, znani są pod nazwiskiem Sarafów ; 
mogą być oni uważani iako generałni dzier- 
żawcy państwa, albo iako zawiadowcy i kom- 
misarze panów, i w oglności tych wszystkich 
którzy w rządzie udział iakowy maią. 

Do nich to Karadzibasza, dyrektor iene- 
ralny ceł, ubiegaiący się o dzierżawę iakowe- 
go wydziału dochodów publicznych, słowem 
ci wszyscy, którzy dzierżawią dochody pań- 
stwa, albo w ich zarządzenia mają iakowy u- 
dział, udaią się dla pozy skania poręki prze- 
pisanćy. 

Wielki Wezyr, każdy z ministrów, pier- 
wsi urzędnicy cywilni i woyskowi maią swo- 
ich Sarafów. Tych pełnomocników ovo- 
wiązkiem, czuwanie nad funduszami któte: 
gdziekolwiek ich pryncypałom należą się; ich 
rzeczą trudni się wypłatą i zaspakaianiem wy- 
datków domu; do nich się więc udaią wszy- 
scy wierzyciele i dłużnicy. Co do ich ra- 
chunkowości, ta iest nayprostsza iaka tylko 
być może; i albo ich cnota musi być doznana, * 
czy też Osmanów ślepe ku nim zaufanie spra-, 
wia, że dzierżąc w ręku cały ich .maiątek, 
uwolnieni są od zdawania rachunków. 
| Te 
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Te uwagi powinny być dostateczne, aby 
każdy mógł osądzić iaką łatwość i żródła 
niewyczerpane maią Ormianie do zebrania 
bogactw. Możnaby nawet wytłómaczyć po- 
wstanie pomiędzy niemi tych olbrzymich ma- 
ijątków, w czasie ostatnich zaburzeń i zniszczeń 
morowóy zarazy; Śmierć bowiem nieprzewi- 
dziana, która znosi nagle ze świata magnata 
Porty, może podać sposobność Sarafowi za- 
garnienia całego iego dziedzictwa, chybaby 
wielka cnota od tego kroku wstrzymała. 'Te 
podeyrzenia dość są nawet częste i głośne, 
iednakże mogą być rozsiańe przez inny na- 
ród, w którym zazdrość wzbudza nienawiść 
ku Ormianom, a który dla tego w razie po- 
trzeby, do nich się ucieka. 

Z drugićy strony, obrońcy podeyrzanych 
przywodzą na ich usprawiedliwienie, że nastę- 
pca zmarłego pryncypała zosiawuie Sarafa 
przy iego czynności, co dowodzi wierności dla 
pierwszego, a nie dopuszczenia się kradzieżyy: 
ojaką potwarz iego obwinia. 

Rozumiem rzeczą być rozsądną przeciąć 
ciąg tego pytania, które dla podobieństw i 
wniosków, iakie za i przeciw sobie przywodzi y 
atym bardzićy, gdy pierwóy trzebaby prze< 
„drzeć zasłonę taiemnic, aby można sąd wydać; 
powinno zostać bez rozbioru, będąc przed 
miotem bardzo delikatnym. 

1817. FYrzesień, T, LA. 8: 
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Rola Sarafów wielkich urzędników Porty, 
ułatwia Ormianom, tym tytułem ozdobionym, 
niezmierny kredyt, który cały poświęcaią 
iedynie na zebrańia złota, pogardzaiąc innemi 
koszyściami, a któreby tylko pochlebiały ich 
próżności, tym bardzićy że. każde inne postę- 
powanie, ściągnęłoby - niebespieczeństwo na 
ich skarby, dla ocalenia których niemasz o- 
fiary którćyby niezrobik. 


Do nich to iescze sami udaią się Muzułmani 
potrzebuiąc łaski od ich pryncypałów,ktorćy im 
rzadko odmawiaią, a która zawsze się opłaca 
stosownie do ićy ważności. W państwie bo- 
wiem Ottomańskićm, jest taryfa z naydrobniey- 
szemi szczegółami dla téy odnogi przemysłu 
narodowego. 


Ten którego przyciska potrzeba zastawić 
swoię własność dla uwolnienia się od gwałto- 
- wnego niedostatku pieniędzy, do Ormiana także 
„musi się uciekać. Jeżeli nie ma nieruchomego 
maiątku aby go dał w zastawę, składa iaki sprzęt 
kosztowny, który chętnićy od pierwszego 
Przyymuie bankier a który pospolicie w końcu 
calkiem przy nim się zostaie, za czwartą 
część wartości, z powodu niezmieruych pro- 
centów wymaganych za pożyczkę pieniędzy, 
które wkońcu trzech lub czterech lat przes 
wyższają kapitał, 
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Ta iest piękna rola powołania Sarafa, 
ale ten medal ma także stronę odwrotną, nie- 
podobną bardzo do swoićy twarzy. Jeżeli Mu- 
gulman właściciel lub dzierżawca iakowego wy- 
działu dochodów publicznych zeydzie ze świata, 
nip Saraf iego pośpieszy odebrać zastąpione 
wydatki, może się z niemi pewnie pożegnać, 
zgoła możnaby o nim powiedzieć, że poniterował 
w Faraona.—Jeżeli zostawał na usługach mini- 
stra którego ścięto, na Sarafa spadnie w wiel- 
kićy części brzemie iego nieszczęścia. Zosta- 
wią mu wprawdzie głowę na karku, lecz Lyle 
mu krwi z niego kruszcowćy wyciągną, iż 
trudno mu potém kąssę do dawuego wrócić 
stanu; a gdyby iego czułość oycowska, przy- 
wiodła do szalonego kroku bronienia swoiego 
złota, w razie tym ostateczności, użyią na nież 
go turlury. 

Jeżeli co upoważnia do tego kroku okru= 
` cieństwa, to chyba poręka którą Saraf daie 
Porcie za Muzułmanem: akt, który niciako 
iednoczy fortunę iednego z drugim, robiąc 
ich odpowiedzialnemi za siebie wzajemnie. — 
Można więc powiedzićć, że: bankier w tym 
spolniciwie się wystawia się na wszystkie zmia= 
ny niebezpiecznóćy żeglugi, w nadziei szczę 
śliwego przybycia do portu obładowany boga= 
ctwami, które iemu chciwość wystawia pe- 
wnemi, ą << 
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Z lego co się rzekło, widać iż Ormianin 
iest naypierwszy sługa, wyzwoleniec albo ra- 
czóy niewolnik zaufania 'Furka, którego tak 
wiernie we wszystkim naśladnie,' co się tycze 
obyczaiów i zwyczajów, że nigdy bardzićy nie 
można przystosować przysłowia: iaki Pan ta- 
ki sługa. Ztąd łatwo sobie wytłómaczyć tę 
podległość domową, i uniżoność Ormiana dla 
narodu który nad nim panuie, i całkowite 
zrzeczenie się zdań osobistych co się tycze 
polityki. Saraf nie powinien widzićć , myśleć 
i postępować inaczćy, iak ten w którego służ- 
bić zostaje, Osoba ta jest dla niego państwćm, 
'©yczyzną, i wszystkie modły które do nieba 
"zanosi są iedynie oiego zachowanie. 

Namiętnością panuiącą żądzy złota od- 
wrócony od wszystkich myśli, które z pychy 
swóy początek biorą, zostaie w oddaleniu od 
intryg gabinetu, i całą myśl zwraca na spe- 
kulacye pieniężne: wreszcie takim iest właśnie, 
iakim go rząd mićć pragnie, dla tego też ob- 
chodzi się:znim z łagodnością; a rządzcy z 
swćy strony, nie mogąc się obeyść bez niego 
zaszczycaią pełnóm zaufaniem, i pewną u- 
przeymością, którą rzadko Muzułmanie oka- 
znią niewiernym. Lecz nie iest to w pewnym 
względzie łaską którą otrzymuią, należy mu 
się to z prawa, ponieważ rodzay Życia iego w 
państwie Ottomańskićm iedna mu uszanowanie. 
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-Kupcy Ormiańscy nayważnieysze ułatwia 
iąc interesa, w swoim biórze albo magazynach 
nie otaczaią się okazałością powierzchowną, na 
wzór kupców Europy. _Nayczęścićy własną 
ręką utrzymuie korrespondencyą i rachun= 
kowość, i iedynie w razie gwałtownóy potrze- 
by piór używa pomocnych , co. iest dowodem 
iego biegłości w działaniach < kupieckich. — 
Wielka znich część nie używa środków nła- 
twiaiących , iakie kredyt handlowi przynosi, i 
zawsze prawie W monecie  brzęczącćy - płaci 
wartość materyałów, w miarę iak przybywają 
od składów, nie wdawaiąc się w'rachunki o- 
twarte z swoiemi korrespondentami. 

Byt i maiątek osób pod rządem tak nie- 
„godziwym , iakim iest Turecki wcale nie będąc 
zapewnione ; tudzież punktualność Ormianów 
do naywyższego posunięta stopnia, obiaśnia 
poniekąd owo ograniczenie się zaprowadzone 
w zwyczaynćy manipulacyi kupców tego na- 
rodu. i 

,  Prerogatywa nayświetnieysza Ormian iest 
posiadanie od wieku przeszło mennicy, gdzie 
"im tylko ieden Muzułman przydany do nad- 
zory, zwany Zarpdne-emini. 'Taż sama fa- 
milia zacząwszy od tey epoki trzyma ią w 
dzierżawie, i za opłatą 650 kies każdego mie- 
saca, które składa w ręce Miri, może wybiiać 
pieniędzy ile jóy się podoba, ziednym szcze- 


KŁ e 
gólnie warunkiem, że się będzie stosować do 
przepisanego wzoru. l 

Dla dostania pierwszego materyału, kom- 
pania ta jest upoważnioną brać we wszy- 
stkich kassach Sarafów pieniądze złote zagra- 


niczne niżćy biegu zwyczaynego.  Wybiia' 


potym znich z dodatkiem kruszcu -podleysze- 
80 pewną ilość drobnóy monety, którą dzisiay 
da półówy zysk z mennicy powiększa. 
Mówiliśmy iuż wyżćy: o zaślepieniu rzą 
du Porty w zachowaniu lego zwyczaiu, która 
nie da się przekonać, że istotne pożytki -odno 
szą tylko ciż dzierżawcy, którzy za każdym 


gaciemy się ubożąc państwo, i osoby poie- 
dyncze, Wrzeczy samćy, nie iestże to naywyż- 


Skutkiem tego uporu rządu, chwytania 
się sposobu tak zwodnego i. szkodliwego ,. iak 


Opium dla istot organicznych , wszystkie dziś. 


artykuły, a szczególnićy pierwszych: potrzeb 
życia, do sześć razy. większóy posunęły się ce- 
ny iak były przed lat dwunasta, tak dalece 
że ta moneta sfalszowana wymuszonym sposo- 
bem Pizywiedziona jest do swoićy. wartości 


piwa 
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wewnętrznóy. Ale iakże inaczey może być 
w rządzie, gdzie żadnego nie masz bezpieczeń- 
stwa, a który przez to żadnego nie wzbudza 
zaufania ? $ 
| Okazuie się on despotycznym, ale wla- 
śnie- w środkach równie szkodliwych iak samo 
złe, używanych na zniszczenie skutków one- 
go. Czasami wychodzi taryfa towarów, na- 
wet na przedmioty przemysłowe, na które ie- 
den odbyt może sprawiedliwą ustanowić ce- 
nę, a handluiący są skazani na zniszczenie 
się dla ocalenia głowy. Kiedy bowiem wielki 
Wezyr wszedłszy do sklepu, nie znaydzie ar- 
tykułów do wydziału tego kupca nałeżących , 
może posunąć nadużycie władzy, aż do 
ścięcia nieszczęśliwego. Szrodki te gwałtowne 
przypominaiące prawo taxy naywyższóy, iako 
też czasy assygnatów, równie rodzą niedosta= 
tek, iak wzgardę prawa dla oburzaiących po- 
stępków, do których surowość prawa staje się 
powodem. y 

Prawdziwie, myśląc 0 państwie Ottomań- 
skiém nie można zagłębić oka w przyszłości, 
bez przerażenia się na widok iak spiesznym 
krokiem bieży do upadku. | 

Ormianie, dzięki duchowi naśladownictwa 
w sztukach posunientemu u nich daleko, ma- 
ią rękodzielnie założone w stolicy. Przyznam 
się, że wolę o nich mówić iako © rękodziel- 
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nikach , niż iako o Sarafach ; teraz bowiem mo- 
ge oddać pochwały ich przemysłowi, podnieść 
ich przymioty narodowe, i ukazać Qttoma- 
nom iako ich naydroższych poddanych , gdy- 
by umieli szczęśliwe ich usposobienie_ na do- 
bro obrócić, 


(Dalszy ciąg w następuiącym Numerze. ) 
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O DUSZY i SUMIENIU. 


* 


Często się mówi o sumieniu; zważaiąc iednak 


że ich iest bardżo wiele gatunków, amówićby 


podobno wypadało o sumieniach. Są one roz-. 


maitćy postawy, różnych własności, do każ- 


déy pory stosowne: są surowe, łagodne, zu- 


chwałe, wygodne, iasnowidzące, ciemne, roz- 
ległych i płytkich widoków, dumne, milczą - 
ce, słowem tak są zmienne iak czasy, miey- 
sca, prawa, zatrudnienia, okoliczności i zwią= 
zki, i tak do siebie są mało podobne, iż po- 
iąć zaledwo można, że są iednćy familii i ie- 
dno im służy nazwisko. 

, Byłoby dosyć ciekawą rzeczą, posłachać 
rozmaitych ięzyków, któremi do duszy prze- 
mawia sumienie wojownika, biednego kmiot. 


| 
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ka, handlarza, adwokała, kobiety modnćy, 
polityka, poety, bogacza i możnego, A nako- 
niec nędzarza i wygnańca. Sumienie także 
zaczynającego szczębiotać dziecka, młodzień- 
ca którego wszystko unosi, człowieka doyrza- 
łego który rozumuie, i sumienie gasnącego „iuż 
starca, dałyby słyszeć rozmowy dosyć przyie- 
mne przez rozmaitość swych tonów, kolorów 
i kształtów. ; i 

- Lecz roztrząśniymy naprzód sumienie, 
iakie nam maluią mędrcy i takie, iakiegoby 
życzyć wypadało, aby było iednostaynóm dla 
wszystkich ludzi. Roztrząśnienie to nie bę- 
dzie bez użytku, bo zdaie się że sumienie ja- 
kićm go filozofowie mieć pragną, iest: iedynie 
prawćm, a ieżeli go tak często namiętności, 
miewiadomość, fałszywa oświata i zle pra- 


wa zmieniają; „powraca ono przecież za~ 
wsze do tego czóm być powinno, aby zape- 
wnić szczęście człowieka dobrego i sprawiedli- 
wego, a zostawić nieszczęście dla złego. 
Sumienie iest: sędzią zasiadaiącym we- 
wnątrz naszego iestestwa, dostatecznie oświe- 
ca duszę naszą i slawia ią w możności roz- 
różnienia dobrego. od złego, cnoty od wystę- 
pku, prawdy od fałszu. 
Celem wszelkićy mądrości iest szczęśli= 
wość duszy, lecz ićy inaczóy osiągnąć nie mo- 
żna, iak utrzymuiąo ią w stanie sprawiedli- 
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wości, pokoiu i spokoyności w pośród wszel- 
kich zabuwzeń świata i nawałności życia. Ale 
aby osiągnąć ten stan szczęśliwy, dusza bez 
zboczenia, drogą prawdy i cnoty postępować 
powinna ; namiętności ią znióy zwracaią, su- 
mienie chce ią na nićy utrzymać, albo na nią 
sprowadzić. RK 
| Często namiętności odzywają się bardzo 
głośno, sumienie zaś nadto cicho i późno i 
taki to iest los człowieka. Rożum iego umie 
mu tylko radzić, a występki umieią go po- 
ciągać; pierwszy podaie natki albo lekar- 
stwa, drugie ukrywaią niebezpieczeństwa i sa- 
me tylko rozkosze stawiaią mu przed oczy, i 
to to iest nie usprawiedliwieniem , lecz błędów 
naszych przyczyną. Tym to sposobem żaden 
śmiertelnik nie może uchronić się tego, i mo- 
Żna zapewnić, że kto z nas przybywa do ce- 
lu, mówiąc właściwie nie iest naymędrszym ; 
lecz naymuićy głupim. Nikt nie postępuie 
bez zboczenia statecznie prawdziwym gościń- 
cem, a nayszczęśliwszy iest ten, który się od 
niego naymnićy obłąka. / * : , 
Jakim sposobem wytłómaczyć tę sprze- 
czność? Każdego z nas iedynym celem iest 
szczęście, każdy z nas nosi wsobie promień 
bóstwa który gó oświeca, mądrego poradzcę 
który mu towarzyszy, strasznego sędziego 
który przestrzega go i grozi mu; przecież 


ŁO 


większa część ludzi są i pozostaną ślepemi na 
takie światło, głuchemi na te porady, nieczu- 
łemi na te przestrogi, a odwracając twarz do 
szczęścia do którego wzdychaią , nurzaią się w 
otchłani nieszczęść, których uniknąć pragną. 
| Pogrążony w tych myślach, mówiłem sam 
do siebie iak Seneka do Sereniusza: ,, Zglę- 
, biaiąc mą duszę znayduię w nićy występki 
„, rażące i bardzo widoczne, inne mnićy wpa- 
„, daiące w oczy i bardzićy ukryte , niektóre z 
+, nich nie są stateczne, lecz po pewnych przer- 
 „ wach wracaią i te za nayniebezpiecznieysze 
„ uważam. Podobne one są do tych nieprzy- 
„ iacioł ukrytych; którzy upatruią chwili do 
„, napaści, przeciwko który przeto ani cią- 
„ gle uzbroionym = nie można iak w czasie 
„ woyny; ani używać spokoyności iak- w cza- 
„ sie pokoju.” 

W tém dobry móy geniusz (którym iak 
rozumiem iest sumienie) okazuiąc się znagła. 
powtórzył mi to starożytne zdanie: Poznay 
siebie samego, a dotknąwszy się z lekka mych 
oczu ręką, z którćy żywe rozchodziło się świa- 
tło, zniknął. Od tćy chwili widziałem wyra- 
Źnie i iasno wnętrzną budowę moiego ciała i 
moićy duszy, i postać iaką widziałem, zamy- 
slam opisać tutay. - 

Uyrzałem się przeniesionym 'do jakiegoś 
kraju, którego wszyscy mieszkańcy przy swym 
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charakterze żywym, czułym , popędliwym E 
zostając w ustawicznym ruchu, zaięci iedynie 
byli szukaniem rozkoszy a unikaniem przy- 
krości, to były ich. iedyne bożyszcza, którym 
cześć. oddawali. Kray tak, iak wiele innych, 
zdawał mi się na oko być dosyć przyiemnym, 
wiele korzystnie przecinających go kanałów 
czyniły , go urodzaynym, powietrze w nim 
było łagodne i ciepłę lecz cokolwiek za nadto 
zmienne, a ustawiczne burze i- nawalności 
często bliskiem groziły mu zniszczeniem. `O- 
byczaie iego niełatwo dadzą się opisać, nie 
były one ani zupełnie „czyste y ani zepsute, i 
wiele rozmaitości i niepewności okazywały: 
Szlachetne myśli i żądze nad to gwałto- 
wne, upodobanie w roskoszy; chciwość sławy, 
ludzkość, duma, łagodność, zaciętość i złość 
spierały się o pierwszeństwo z sobą i wielkie 
niekiedy zamieszania wzniecały, zwłaszcza że 
w tak osobliwóm państwie wspólność panowa- 
ła maiątków, nieznamo w nióm własności pry- 
watnych; gdyż każda rzecz należała do ogółu, 
wszystkie sprawy nie mogły się odbywać , iak 
za powszechną- zgodą i na mocy woli o- 
gólney. A t inps 
„ Pięć znakomitych osób, iedynie maiących 
prawo wchodzenia w związki z kraiami zagra- 
nicznemi, naywiększy, wpływ miały na wolę 
ogółu, nazywały się Zmysłarai , zdawały się 


i 


ye. 
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rządzić udzielnie * zgodnie z wielkiemi pana- 
mi nazwanemi 77ysżępłi i uiektóremi damami 
pod nazwiskiem Namiętności , które z chciwo- 
ścią ich doniesień słuchając do naygwallo- 
wnieyszych częstokroć przedsięwzięć gotowe 
były. Między temi jednak namiętnościami 
wiele znaydowało się rozmaiiości, iedne by- 
ły szlachetne, wielkie, wspaniałe 'i do pię- 
knych' zagrzewające czynów; inne, a tych 
było daleko więcćy, były podłe, pospolite, 
niegodziwę i z natury skłonne do złego. 

Na pierwszy rzut oka; z żalem rozumia- 
łem że nieszczęśiiwy ten kray miał rząd re- 
publikancki, i Że ustawicznie wystawionymi 
był. na zgielkliwość stronnictw 1 zamięszania 
bezrządu; . lecz szczęściem iedna 2 naypier- 
wszych i nayszlachetnieyszych Namiętności , 
ta która się bez ustanku tradnila uspokoic- 
niem zaburzeń, staraniem się © pokóy i pra- 
wdziwe szczęście, uwiadomiła mię Zè rząd 
był. monarchiczny,* sprawowany - od geniusza 
zesłanego z nieba, wskazanego wyrokiem nay- 
wyższego na żostawanie mmićy lub: więcćy 
łat, a gdyby tego potrzeba i całego wieku; 
dla rządzenia istotami daleko poślednieyszę- 
mi od niego, Że maiąc sobie poruczoną odpo- 
wiedzialność za ich sprawowanie się, wielka 
go nagroda lub kara czekała po ukończeniu 
rządów, w miarę zachowania się iego wwy” 
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pełnieniu tak trudnéy sprawy. — Jak to, tru- 
dny? przerwałem mu, zdaje mi się, że ge- 


niusz ten tak przewyższaiący we wszystkiem 


tych, któremi rządzi, nigdy ` MAp 
nie powinien doznawać zawady dla swćy woli; 
poddani iego nie mogą być ani tak ślepemi 
aby się z nimi porównywać ważyli, ani tak 
nierozsądnemi , aby mu się chcieli opierać. U- 
stawy iego powiuny być uważane za wyro- 
cznie, i; samych tylko niewolników lub czci- 
cielów znaydować powinien. Mylisz się bar- 
dzo, odpowiedział mi móy przewodnik, nie 
iak to łatwa iak ci się. zdaię; „jest praca tego 
geniuszu maiącego nazwisko“ Duszy, "Tenże 
wyrok który ią nam nadal, obowiązuie ią o- 
"raz, aby dla zapewnienia naszego szczęścia i 
powiększenia swych trudów i zasług, miała 
udział we wszystkich naszych uczuciach; ści- 
słym węzłem spoiona ies. z materyalnóm i 
skażonóm przyrodzeniem naszćm , dotykaią ią 
nasze nieszczęścia, używa naszych rozkoszy, i 


nim wyda swe ostateczne. rozkazy które sta- 


nowią wolę ogółu, musi posłuchać głosu 
Zmysłów, wrzawy Namiętności, -musi dozna- 
wać potrzeb naszych, doświadczać żądz, a 
dopiero rozważyć na co ićy zezwolić, czego 
odmówić, eo zabronić, a czego dopuścić wy- 
pada. Póydź i przypatrz się ićy, bądź przy- 
tomny ićy obradom, zastanów się nad iéy. 
i 
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„dworem, a zapewniam cię Że znaydziesz go 


z bardzo różnych osób, złożony, gdyż ka- 
żdy z nas ma prawo być doń przypuszczo- 
nym, a nawet z nią mówić. Odpowiedź ta 
powiększyła me zadziwienie, umilkiem i sze- 
dlem za moim przewodnikiem lubo nie bez 
trudu, bo niektórzy grubi i nieobyczayni 
mieszkańcy, chcąc mię wsirzymać w mieyscu 
nazwanóm żołądkiem zapewniali, że w nićm 
znaydę monarchinią; inni zaś, których wzią- 
Jem za półgłówków dość śmutnych, wołali ż 
na próżno idziesz, duszy uigdzie niema. Od 
tych odwróciłem się ze wstrętem, lituiąc się 
nad ich błędem. 


W tem mała, ale czuła i romansowa nae 
miętność, uiąwszy mię za rękę zaklinała, że= 
bym się nie oddałał z mieysca innego nazwa- 
nego Sercem. Jakoż uyrzałem tak wielki Hum 
ludu do niego cisnący się lub zniego wy- 


"chodzący, że biorąc go za Środek działań 


kralowych, nie miałem iuż chęci iść dalcy, 
ale przewodnik móy rozkazał abym szedł za 


nim, a ia byłem posłuszny. ŻE 


/ 
Niezabawem stanęliśmy w kraiu bardzo wy- 
nuiosłym, do którego przypierały drogi i kana- 


ły wszystkich części państwa. Nigdym nie 


widział mieysca bardzićy oświeconego , a prze- 
cież nie tak w niem było latwo widzieć wyra- 
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žnie olaczaiące przedmioty, i właśiie to mnó- 
stwo świateł wzrok móy raziło. «Były “one 
rozmailego gatunku, wielkie, "male, proste, 
kolorowe , goreiące , błąkaiące , spokoyne, 
migaiące się iak błyskawice, unoszące się w 
płomieniach, a prócz tego mnóstwo niezliczo- 
ne Żądz i Namiętności poruszających zwier- 
ciadła i szkła pryzmatyczne, które co chwila 
nową postać i barwę nadawały wszystkim 
przedmiotom. ii } 

Tym cudownym omamiony blaskiem, w 
Żaden sposób nie mogłem tak dokładnie rožė 
poznać postaci Duszy, abym ią skreślić po- 
trafil; widziałem tylko iakąś figurę otoczoną 
światłością, nie maiącą nie wspólnego z istota- 
mi innemi*które wpadały mi w oczy. Nako- 
niec po wielu trudach i natężonćy uwadze, 
przewodnik móy oświadczając mi iż po Gre- 
cku nazywa się miłością mądrości (filozofia) 
wskazał mi dosyć wyraźnie obok siedliska,du- 
szy dwie wzrostu wysokiego niewiasty, któ» 
rych spoyxzenie iaśniało szlachetnością i po- 
wagą, trzymające po wielkićy pochodni; trze- 
cia źaś zupełnie naga, pokazała mi zwiercia- 
dło prawie niewidzialne, okryte zasłoną, mó- 
wiąc: „ Oto widzisz, Rozum, Cnotę i Pra- 
„ wdę, dla których monarchini z wielkićm 
„ iest bardzo uszanowaniem i których się oba- 
„ Czynią one i na mnie iakieś wra- 


wia.” — 
że- 
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„ żenie boiażni, rzekłem; ale powiedz mi, co 
„ to za piękność po drugićy stronie stoiąca, 
„, który spoyrzenie lak iest czułe, mowa tak 
„, przyjemna i tak poutale rozmawia z monar< 
$ chinią, radbym ią z duszy uściskał,” 

"a Wierzę temu; odpowiedział wstrzymu- 
iąc mmie móy przewodnik, iest to Rozkosz. 
Pociągaią cię icy wdzięki, lecz strzeż się ićy 
zdrady. Róże uwieńczaiące, iéy skronie za- 
chwycaią twe oczy; ale spoyrzćy co się przy 
iéy nogach znaydnie. -Usłuchałem, i z zgrozą 
uyrzałem przepaść; z którey głębokie wycho- 
dziły ięki. Z kolei widziałem przy boku kró= 
lowóy Gniew z zajskrzonóm i dzikióm okiem. 
Zazdrość cery wybladłćy, zatrutą trzymaiąca 
czarę, żwracaiąc ią ku sobie i pnginał, któ- 
rym się sama ciągle razila. Duma przepy= 
chem i blaskiem .swćy zbroi zaięła ranie ną ' 
chwilę; lecz krew: która ią pokrywała, dre- 
szczem mię przejęła. Chciwość zdała mi się 
zarazem i śmieszną i obrzydliwą ,. okrywały 
ią łachmany; wychudła i niespokoyna siedzia= 
ło na kupie złota, które igraiące za nią dzie- 
ci rozrzucały. U podnóża tronu siedziała nie- 
wiasta zapisuiąca ciągle to wszystko co tylka 
, słyszała , ale większą część kart tym sposobem 
zapisywanych starzec wzrostu nizkiege swą 
kosą podcinał. Poznałem łatwo iż to była 
Pamięć i Czas. ę i 

1817. Wrzesień, T. LX: 4 
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Po tém Wszystkiem ‘com dotąd uważał 
` pocieszyłem się nieco, uyrzawszy Sle wspie- 
raiącą Dobroć, , Sprawiedliwość , któréy nięu- 
gięta ręka była postrachem dla IY ystepku i 
pocieszeniem dla Ċnoty ; Umiarkowanie które 
z spokoynością opierało się popędowi szybkie- 
mu wyuzdanych żądz i ścieraniu „się Namig- 
tności; i łagodną Skromność która w zaciszy 
wieńczyła Cnoty i Chwałę. Co nakoniec nay- 
- bardzićy uderzyło me oczy, była to rosłćy po~ 
stawy niewiasta, przybrana w szaty oznaczaią= 
ce wysoki stopień godności; w spoyrzeniu ićy 
„malowała się zarazem surowość i łagodność, 
wszyscy z uszanowaniem  skłaniali się przed” 
nią, prócz. niektórych wichrzycieli  usiłuią- 
cych lubo na próżno zastraszyć ią. Nie zda- 
wala się uważać na otaczaiących ią podchleb- 
ców chcących ią przekupić lub ułudzić si 
'ssfuchała bezstronnie wszystkich proźb i zaża- 
leń. Przed nią leżał wieniec „kwiatów nie- 
`. śmiertelnych uwity, a za nią stał człowiek 
czarny, szpetny, miny grożącćy, tzymaiący 
w ręku bicz z kolcami na końcu. 

Wszystkie te przedmioty rozważała mo- 
narchini zuwagą, i nim się.ięła do czego, 
, wpierw zdawała się z niespokoynością zasięgąć 
rady téy niewiasty. Otóż to widzisz przed 
sobą, odezwał się do mnie móy przewodnik, 
wielkiego Sędziego w tym kraiu, iest to Su- 
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mienie. Obawia się go nasza królowa, za= 
wsze iść za iego natchnieniem powinna i zga- 


dza się znim we wszystkićm, aieśli zdarzy 
J 
się niekiedy Że się z sobą poróżnią i skłócą, 


wszędzie naówczas powstaie 'zamięszanie, Na- 
miętności nie zmaią iuż więcćy hamulca a Wy- 
stępki granic. Dusza utraca swe berło, kray 
na naywiększe wystawiony iest nieszczęścia i 
wszystkoby przepadło; gdyby ten czarny 
człowiek na [którego z przestrachem patrzałeś, 
maiący nazwisko Żalu, nie przywracał równo- 


wagi, oddaiąc nazad monarchini rządy, wy- 
chłostawszy ią wprzód mocno bez względu na 


iéy ród i stopień. Usiłowania iednak iego 


wstrzymuje częstokroć ten mężczyzna, którego 
widzisz opodal, twarz iego zawsze iest ie- 


dnostayna i żadnego nie ma wyrazu, nosi na 
sobie łańcuch chociaż dosyć ciężki, wszelako 
przyjemny; nazwisko tego mężczyzny iest 


Nałóg; oboiętny on jest na złe i dobro; pe- 
4 . . rr” , . a 
wien starożytny pisarz miał slusznosc mówić 


o nim: Że równie umacnia występek iak cnotę, 
Naynicbezpiecznieyszy zaś iest dla tego, że 
głos sumienia zatłumia i w ówczas zginęliśmy, 
bez nadziei ratunku. ją 
Znasz inż więc kray, mieszkańców, dwór; 
panuiącą, iéy radę; zbliż się teraz i posłu- 
chay, gdyż z poruszeń które postrzegam wno= 
sić wypada, że królowa coś wielkiego przed- 
4% 


$ 
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sięwziążć zaniy Śasi wyda zapewne jakieś wa~ 
žne rozkazy: Niezabawem usłyszalem „fmbicyq 
zuchwale nalegaiącą na królowę, aby żądaniom 
iey uczyniła zadosyć, zezwalając na przedsię- 
wzięcie, które za bardzo użyteczne do wzrostu 
i pomyślności kraiu utrzymywała. W spie- 
rała ią Miłość własna, która wiele upatrywa- 
ła połączonych korzyści w takowym projekcie. 
Duma zapewniała twnem ostrym, że Żadnóy 
przeszkody nie trzeba się obawiać. Gniew 
przypominał mniemane obelgi, wyrządzone 
państwu przez iednego z mocarzy zagrani- 
cznych, którego potęgi znieść Zazdrość nie 
mogła, a Chciwość pocichu przyobiecy wała 
wielkie pomnożenie bogactw dla kraiu. Mo- 
narchini zdawała się słuchać tych rozmaitych 
namiętności z upodobaniem, okazuiąc nieiaką 
`~ oziębłość połączoną z niecierpliwością, gdy 
Skrómność i Roztropność stanęły przed nią, aby 
dać uczuć nieprzyzwoitość i niebezpicczch- 
stwo takowego przedsięwzięcia... Sprawiedli- 
wość zaś i Rozsądek powstaiąc. razem z po-. 
wagą rzekły tonem śmiałym : Czyn do które- 
'go, cię nakłonić pragną, iest nieslaszny, a za~, 
tem użyteczny być nie może. Królowa wa- 
hala się, Sumienie zbliżywszy jsię do nićy, 
rzekło: Nie ma się tu czego ociągać, powin. 
„naś udać się za radą Rozsądku i Sprawiedli- : 
wości, przestań nadstawiać ucha namiętno= 


"koszyk na którym Tażemniea, 'maiqc palec na 


` s * 
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ściom zdradliwym i pomnióy: na to zdanie 
Konfucyusza: s; 7Pidzićć złych, ¿i udzielać im 
ucha; iest inż poozątkiem złości. Na te słowa 
zdało mi się, że światło otaczaiące duszę, ża- 


*szłó lekko czerwonością i usłyszałem głos har- 


moniyny królowóy, nakazuiącóy „Ambicyi aby 
nmilkła i więcćy ićy nie wspominała o tak nie- 
słusznóm przedsięwzięciu. Potem uyrzałem 
Rozkosz ofiaruiącą monarchini kwiaty i owo< 
ce; aże była w towarzystwie Z/ymenu i Roz- 
sądku, Sumienie” się uśmiechnęło i Dusza 
przyjęła ióy dary: Za“ chwilę powróciła. Roz- 
kosz poprzedzona od -WVystępku 1 od niektó- 
rych Żądz: nieumiarkowanych; towarzyszyło 
iby Piiaństwo, „pokazywała królowey bogaty. 


N, 


ustach, rozciągnęlai grubą zasłonę. Dusza do- 


znawała pokusy, lecz Cnoła gwałtownie ode- ` 


pchnęła koszyk; Vi słyd przeraźliwie krzy= 
knął i ukrył się. Taiemnica nalegała łago- 
dnie; ale Sitmienie wyrzekło tónem groźnymi 
slowa dawnego mędrca: pomnićy na zgryzotę, 
która podobna iest do tóy pochodni, rożpędza 
ona cienie w których winowayca ukryć się pra- 
gnie. Na ten głos JYstyd powrócił, a królo= 
wa ozięble kazała się oddalić Rozkoszy. 
Zachwycony -tém wszystkićm com - wi- 
dział i słyszał , szekłem do szlachetnóy Na- 
miętności przewodniczki moiy: Otoż wi- 


/ 
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dzisz, że sprawowanie rządów wtym -krain 
nie podlega tylu trudnościom iak ci» 'sią wyda- 
ie. Zgadzam się, że znayduią się) niebezpie= 
czne Namiętności i W'ystępki ładzące, lećz ` 
Dusza nie ma potrzeby ich się  óbawiąć. 
Aby się im oprzeć, znayduie pomoc i radę 
w Rozumie, Rozsądku i „Sprawiedliwości, w 
przełożeniach Pomiarkowania, Wstydu, w 
napomnięniach ostrych Sumienią i w boiaźni 
Żalu. Przy takich ministrach mylić się nie 
możę i zawsze powinna chwytać się przedsię- 
wzięć rozsądnych. Bardzo więc iestem spo~ 
koyny o dobro tego kraiu.” 

Zawcześnie się cieszysz odowiedźialani 
rozsądna przewoduiczka moia. , O niczćóm na 
pierwszy rzut oka sądzić nie trzeba. Ale czyli 
się mylę, czyli mała z figury; lecz złośliwa 
czarnoxiężniczka , którą "postrzegam: zdaleka, 
ma: tu wzniecić «wielkie zamięszanie; a może 
zaydą naweti sceny. okropne, całkiem różnią- 
ce się od tych, których byłeś oh świad 
kiem. ji 

Jak to, zawołałem, AA są i czarnoxię- 
Żnice wtym kraiu? „ Tak iest, odpowiedzia- 
„ ła mi towarzyszka; iest tw ich dwie, iedną 
„, dobra i użyteczna, iest to Imaginacya, któ- 
„ TA wszystko ożywia, wszystko „zdobi. Pra- 
„ wda, że się mie zawsze ze mną i Rozsąd- 
„, kiem doskonale zgadza, lecz przebaczamy 
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„ te ićy zboczenia, ponieważ nas zachwyca i 
„ zdobi. Gdyby bas opuściia , wszystko utra= 
3 ciloby: postać: czarodzieyską, 1 świat ten 
„wydawałby się nam, pustynią. Niektóre 
„glowy martwe i posępne, nie cierpią ićy;, 
„; ale my 'szydząc znich; «wszyscy ią kocha- 
„ my. Sama nawet Prawda porucza ićy nie- 
„ kiedy z aśmiechein staranie około swego u- 
„ bióru i” podówczas tym się przyiemnieyszą 
„ Stałe" 2 
|, Lecz sióswa ióy, którą nazywaią Głu- 
„ pstwem. iest jedną Z nayniebezpieczniey- 
> szych czarnóxiężnie iaką kiedy widziano: 
„ Wszędzie się wkrada, a wszędzie iest nie- 
„; widzialną- ioci nad któremi ma naywiększą 
władzę , nie widzą nawet tego. Czarnoxię= 
Żwica ta iest poprzysięgią moią nieprzyia= 
* ciołką. Częstokroć pod moićm imieniem ż 


EO 


„, kształtem nayczarhieyszych dopuszcza się, ` 


„, niegodziwości, przy biera na siebie rozmaite 
„ postaci, "umie wszystko udać, wprowadza 
w obłąkahić “Dusze, przytłumia Rozum, a 
niekiedy: nawet oszukuje samo Sumienie. 
„ Ja tylko znam ią dostatecznie, ia tylko ią 
„ ścigam, i znią ustawnie walczę, lubo bar- 
„ dzo często bez skutku. Mocą méy wladzy; 


„ zobaczysz ją na swoie oczy, patrz oto idzie, 


„iiaż gotuje się do okazania nam nowych 
„ dowodów swćy złośliwości. ; 


1 
. 
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Zdziwiony temi wyrazami, zwróciłem 
móytwzrok ku stronie, którą mi przewódni- 
ozka wskazała, i spostrzegłem nizkiego wzęo- 


słu niewiastę z maską na twarzy; przy odzie- 


niu ićy ómieszaóm zmateryi różnych kolo- 


rów, wisiały: w około: dzwonki, które swym. 


dźwiękiem. głuszyły, lubo nikt prócz zmie nię 
zdawał się go słyszeć. Przeciskaiąc się przez 
tłumy ludu, kogo tylko spotkała, „dotykała się 
swą laską. W tćy chwili, o cudat wszystko 


zmieniało swą postać w mych ocząch, Ambi- ' 


cya zamieniła się w Sławę, HFystępek: w 
` Enotę, Rozkosz w Szczęście, Zemsta w Spra- 


wiedliwość, Głupstwo w Zasluge; - Szarlata- 


„nizmi w Umieiętneść, Rozrzutność w Dobro- 
czynność ,  Zuchwalstwo. w: Odwagę, Obłuda 
w Pobożność; i od itćy chwili nieporządek i 
zamięszauie powstały okolo tronu, wszystkie 


W ystępki, wszystkie okropne - Namiętności 


przerażliwemi wrzaski zagłuszyły królowę, 
zachwiały ią swemi fałszywemi i zdradliwemi 


. 


mowami i uwiodły obietnicami łudzącemi: 


Falszywa chwała upoiła. ią nadzieią , Rozkosz 
roznieciła ićy żądze, Zemsta przyrzekała icy 
bezpieczeństwo, Osśustostwo. ofiarowało ióy o- 
woce Roztropności, a Obłuda zwracaiąc do 
Piekła, wskazywała icy Niebo. /, 

Tak przeraźliwe wrzaski zagłuszyły głos 
Sprawiedliwości i Rozsądku. Cnota i Pra- 


ri 
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wda wyrzały się usuniętewi przez złośliwą o~ 
belgę i zuchwałe Szcyderstwo,-:samo nawet 
Sumienie otrętwiale na łonie miękości, którą 
za spoczynek. brało, odzywało się tylko glo- 


_ sem słabym i ociężałym.  Jakożkolwiek bądź 
~ czyniły. one przecież na Duszy iakieś wraże 


mie boiaźni, aby ią wstrzymać, wahała się 
więc ieszcze; lecz Pochlebstwo. czołgaiąc się 
z kadzielnieą w rękr, zbliżyło się do nićy na- 
gle, "Ua zabóyczyni monarchów odurzyła na- ` 
przód. swóm: kądzidłem królową, poczóm uda- 
iąc sztucznie głos opinii publiczućy : „ Królo- 


| bo, rzecze, mie opieray się dłużóy, chwała 4 


szczęście czekaią, cię, bądź -posłuszną życze- 
niom narodu:” =: Wtenozas to póciągnęła  Du- 
szę i uniosła ią na łono Rozrywek y FVystę=. 
płów i otaczaiących chuci. 


Jakim spesobem opisać ci skutki téy o- 
płakan by, słabości. Powszechne odtąd: powsta- 
ło zamięszanie, okvopność nierządu wzmogla 
się w całym kraia;, wszystko trawił pożeraią- 
cy: płomień, wycięczał siły państwa, wysn- 
szał źrżódła i podkopywał byt iego. Zaraźli- 
wa gorączka sięgała iego krańców. Już nie | 
było lekarstwa, nie było prawidła, nie bylo. 
bamulou, i Szaleństwo tylko zdawało się wła- 
dać tym nieszczęśliwym kraiem, zagrażaiąc 
mn zupełną zagladą. 
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Mądry mióy przewodnik zdawał się upa= 
dać pod ciężarem rozpaczy. Gdzież iest two- 
ia ' odwaga? rżekłem do niego, ściskaiąc” go 
czule. Myślmy” 0 *ocaleniu siebie; o ocaleniu 
kraiu, rozumiem - że to ieszcze być może. 
Widzę. w cieniu Sumienie przebudzaiące się; 
uznaie ono Prawdę; widzę że się zbliża ku 
nam, póydźmy”ż niem. “Wyglądałem tóy 
chwili, odpowiedział mi móy przewodnik: 

Połączywszy śię z Sumieniemm, pośpie- 
szyliśmy rączo do królowćy. Prawda odsto 
niła ićy zwierciadło, Sinis przyzwało Ża- 
lu s. który ogarnął Dusze i bez miłosierdzia i dą 
wychłostał. „Nieszczęśliwa królowa, +wydaiąc 
głębokie ięki, zasiadla na'swym trónie.  Głu- 
pstwo zniknęło, “każdy odzyskał 'swą natural- 
ną postać i wszystko zo do: karbów 
zwyczaynych. 

Uniesiony tym nówyń widokiem, >= 
mny tryumfem który przypisywałem sobie, 
zapominając o moićy towarzyszce , postęhowa- 
łem nieroztropnie bez przewodnika, poważy= 
łem się zuchwale wstąpić na „stopuie tronu i 
"zająć mieysce Rozumu którym się być rozu- 
miałem , lecz Prawda z uśmiechem uwiadomi- 
ła mię żem się pomylił i że siedlisko Nieroz- 
sądku zająłem. Słowa,te wzbudziły śmiech 
powszechny nademną, a Żał uznaiąc go’ za 
słuszny, podniosł się r zmieysca i tak 


Í 
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bolesny cios biczem mi «swoim zadał, żem u- 
padł bez zmysłów. 4 


Przyszedłszy do siebie i otwierając oczy; 
uyrzałem się sam ieden w łóżku, wszystko 
zniknęło ,, Jecz podróż takı szczególna utkwiła 
w moićy pamięci. Nie przestanę przypominać 
„sobie tych nieszczęść ; które Nierozsądek i 
"Glupstwo wyrządzaią Duszy, i nigdy uie wypa- 
dną mi zmy śli dwa wiersze Horacynsza, które 
mi móy dyrektor chłoszcząc powtarzał: 


* Kto głupi ten złośliwy, wszyscy głupcy, złemi , 
Ci są naygórsi z ludzi, nie wdaway się z temi. 


mé 


; 
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Odpowiedź sna- niektóre uwagi Jędrzeia 
| Sniądeckiego, umieszczone w Pamię- 
tniku Warszawskim na miesiąc Sier- 
. , . 2 » 7*1 z 

pień roku bieżącego. 
Wyrzucano nie raz uczonym, iż między 
nimi równie iak pomiędzy pospolitymi lu- 
dźmi, zachodzą sprzeczki. Wyrzut ten sprawie- 
dliwy zawstydzał ich nie raz, mnie nawet 
wstydzić poczyna, chociaż tylko do miłośni- 
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ków nank należę. * Nie sądziłem, aby pracniąc 
w zaciszy dla sprawy oświecenia, nie maiąc 
innego widoku nad chęć służćnia miłym za- 
wsze dla mnie rodakom; sprowadzić można 
było na siebie burżę. z gromami, i uyrzeć się 
znaglonym do wystąpienia na mieysce bojn - 
z mężem, którego się rzetelnie szacuie, z ry: 
cerzem który nie nawykł widzióćć siebie zwal- 
czónym, słowem ztym Sniadeckim, którego 
naród 6ddawna' ocenił zasługę, a któremu ia 
pierwszy hołd publicznie przynieść odważy 
łem się. Lecz taka iest koley tych. którzy w 
zawodzie nauk ` pzponią , a co więcćy rozumie. A 
"dą iż w wieku oświeconym nauki, do wszy- 
„stkich klass ludzi należą, i że się godzi my- 
śleć i nad ich udoskonaleniem pracować. 

Jak Cezarewi po/przeyściu Rubikonu nie 
inż nie zostawało nad śpieszne dążenie do sto- 
licy świata, tak. i mnie gdym raz iuż wystą- 
pił na plac boin, nic iaż nie pozostaie nad 
rozpoczęcie walki, Czyli zwyciężę lub znay- 
dę móy pogrom, ta mi iednak pozostanie po- 
ciecha, iż wkażdym razie wypadek nastąpił 
z mężem prawdziwie znakomitym, i sprzeczką 
ta z grzecznością, prawego tyodnih cechuiącą , 
prowadzoną była. 

Zpisma Sniadeckiego w poprzedzającym 
umieszczonego Pamiętniku, a przezemnie do 
redakcyi przesłanego, latwo się domyśli Ly- 
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telnik 0 co rzecz idzie. Odpowiedzićć na u- 
wagi iego, powinnością iest moią iako autora 
chemii; oświadczyć zaś iż ta odpowiedź bę- 
„dzie ostatnia, winienem to iako ten który pra- 
gnąc powodzenia pisma tak użytecznego iak 


Pamiętnik, cznię iż nadużywać cierpliwości ` 


czytających nie godzi się wcale. Uwagi Snia- 
deckiego miały na celu: 1mo Moie odmiany: 
w słownictwie chennczućm , 2d6 Moie niektóre 


sposoby wykładania nauki samćy: na PRZEM 3 


odpowiem, ostatnie przemilczę, bo sądzę iż te 
jako tłómaczące teoryie różne, do sądu publi- 
czności należą. Jakiż człowiek rozsądny za 
złe brać może, iż gdy Gay-łuussac idzie za 
teoryą P. Davy, Berzelius broni Lavoisiera; 
że ydy Jędrzey biie czołem przed powagą 
Bergmana, Alexander ze czcią zgina kolano 
przed Bertholetem, aby wtym czynie przy- 
niósł hołd cieniom nieśmiertelnego Newtona. 
Przystąpmy iúż do uwag tyczących się sło- 
wnictwa. —- 

Węgiel, węglik, węglowy, węslikowy, 
węglany, węglikany. Suia decki twierdzi iż 
wyraz węgiel, węglowy i węglany są wyrazy 
odwieczne, ia odpowiadam iż węgiel iest wyra- 
'zem dawnym Polskim, na karcie ząś 12335 to- 
mu I, in folio słownika Knapskiego, znayduię 
węglisty i węglowy ; wypada zatem, iż gdyby 
~ dawne używanie miało być prawem, godziło- 


. 


go 


/ 


62 


by się na ówczas”uzywać równie: wyrazu ge- 
glisty; a więc moglibyśmy do nauk wprowa- 
dzać coraz nowe wyrazy, za wynalezieniem 
dowodu w starym iakim szpargale, ‘iż wyraz 
takowy używanym był przez oyców naszych, 
` Co się tycze wyrazu węglanów, ten iest «nie 
dawno bardzo utworzony, iak 6 tém wie nay- 
lepiéy autor uwag. y È 
Aż nadto trafnie Sniadecki przypisnie mi 
wiadomość, iż nie ma Żadnćy różnicy między 
czystym węglem a tak nazwanym. węglikieme 
Ubolewać wszelako należy, iż dla sławy naro- 
du naszego nie ogłosił ważnego doświadcze= 
nia rozkładu gazu kwasu węglikowego przez 


` potaż; sądząc bowiem iż o nim nie wiem, mógł 


sprawiędliwie  'wonsić , że doświadczenie to 
równie obce być musi dla chemików francuz 
kich, którym żednym iak wyraża wierzę: lecz | 
zastanówmy się inż nad samém doświadcze= 
niem przytoczonńćóm przez niego. W tóm do- 
świadczeniu, powiada Śniadecki, otrzymamy 
czystą sadzę czyli wegiel.. Zitego wypadałoby 
wnosić, iż możnaby ieszcze używać wyrazu. 
sadzy na oznaczenie węgliku. Lecz zostawmy 
na stronie to bogactwo chemicznego ięzyka; i 
uważaymy sam Wyraz węgla. | 
Węgiel iak dotąd, służy w mowie po- 
tocznóy, do oznaczenia istoty dostarczanóy 
przez węglany, a maiącćy w sobie węglik, za- 


ARRE 
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sady: solne ,. sole, i wodę: nie możem przeto 
używać wyrazu węgla na oznaczenie ciałą 
prostego iakim iest węglik, bo tu tych dwóch 
istot iest widoczna różnica; gdybyśmy zaś tę 
istotę przez czysty węgiel wyrażali, na ówczas 
znowu, mielibyśmy z iednćy strony wyraź 
dwusłowny, z drugićy znown musielibyśmy 


sprawiedliwie. wyrzucić glinkę i krzeniionkę: 


albo glinian i krzemionek, któreby się wyra- 
Żać dały przez czystą glinę i czysty krze- 
mień. la rozróżnienia tych ciał prostych, 


od cial złożonych obficie w łonie ziemi znay- 


duiących się, postanowili chemicy takową 
przez węglik, glinkę i krzemionkę nazywać : 
sam nawet Śniadecki czuł tę potrzebę, . kiedy 
w $. 226 swoićy chemii, w roku teraźnicyszym 
zi powiada: „, Znaiomy nam pospoli- 
„cie węgiel, nie iest czystym węglikiem,” o tóż 
cała przyczyna wprowadzenia do chemii wy - 
razu węglik. | 
Nad przytoczonym rozkłądem gazu kwa- 


su węglikowego przez potaż (potassium) winie- 


nem ieszcze małą uczynić uwagę. PP. The- 
nard i Gay-Lussac w dziele swoiém Recherches 


physico-chimiques w $. 235 powiadaią, iż w cza- ' 


sie takowego rozkładu osadza się znaczna 
część węgla (charbon), lecz przez ten wyraz 
nie rozumie wcale Thenard węgliku (carbone), 
powiada bowiem w: swoićy chemii w $. g4- 
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, On ne trotve Té carbone pur que dans le 
diamant” i ciała tego prostego opis, nie pod 
nazwiskiem charbon, lecz ZAC umie- 
szcza. OJ s 

Ztego pokażuie się, iż wyprowadzenie wy- 


razów węglik, glinka i krzemionka z istot mą- 


iących ie w naywiększćy ilości, potrzebne by- 
fo dla rozróżnienia tych ciał prostych od ciał 


złożonych, iakiemi są węgiel, glina i krze- 
nień. Ztąd wypada znowu, iż raz przyią- 
wszy wyraz weglik (na który powszechna 
dziś prawie Pw zgoda), będziem musieli 
wprowadzić wyrazy gaz kwasu węglikowego 
i węzlikanów. 

4 Chciałem iuż przestać mówić o walaiąęą=` 
cym nas węglu, gdy znowu stanęła mi na pa-“ 
mięci wymówka; a bardzićy nauczająca prze- 
stroga , iż gaz kwasu węglowego nie powstale “ 
dz kicz się węglika © w ciepliku, ale 

Z roz 


() Sniadecki owadi s waj Chodkiewicza węgliku.” 
>i Wiem niieyscu mimowolnie wciągnięty jestem w 
woynę grammatykałną, ., W liście moim do Sisde 
„skiego pisauym polożyłem byt pobudki zakończe- 
nia na u. gdy rzecz ta przez niego wznowiona dru= 
kiem, niech nas przeto sądzi publiczność, Har- 
mania ucha znaydowała iż lepićy powiedzieć 
własność ciepłiku, aniżeli własność cieplika, 


nio ufsiąc sobie poszedłem do gramatyki Kop“ 


y 
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z rozpuszczenia się węgla w gazie kwasorów 
'dnym. Zastanówmy się nieco nad uwagą 
Śniadeckiego ; a potóm nad wysłowieniem mo~ 
ićm; żebyśmy rzęcz tę dobrze rozebrali, uważ= 
my: 1ód, Co iest kwasoród? -2re Co się ros 


| gumit przez gaży? é" 


Kwasorodu nie potrafiono dotąd odoso- 
bnić od ciepliku; czyli mie otrzymano go ie- 
szcze w stahie stałym, lecz statecznie w lọ- 
tnym, to iest W stanie gazu kwasorodnego.: 
Kwasoród zatóm w stanie naywiększćy swoićy 
czystości, ndo tego stopnia iest rozrzedzony 


przez cieplik, iż go znamy w postaci gazu 


kwasorodnego. 

Gaz tennie posiada własności rozpuszcza* 
nia w sobie ciał, bo owszem ‘sam iest rozpu= 
szczony W ciepliku, i w wielu zdarzeniach {ą= 


|, cząc się z ciałami, do stanu stałego przycho= 


dzi: tak właśnie mieszanina gazu kwasorodne< 
go z wodorodnym , formuie przez zapalenie 
wodę wśród uwolnienia znacznćy ilości ciepli< 


1 LJ 


wypo wyc 


czyńskiege, i znalazłem na Karcie 95 prżypisów. 


na klassę Il. iż imiona męzkie nieżywotne kofńi= 
czące się na ik (małą liczbę ich wyiąwszy), maig 
dřugi przypadek na n. Nieufny sobie- pytałėm 
jeszcze przyiacisla moiego 0 ten właśnie wyraz; 
„sie wtóm zakończenia 


. 


a Kopczyński utwierdzi! 
y Er Š m A $$ | : : 
iaki mu dsie: otcż zakończenie nie mole. 


1817. FYrzesięń, T. 14, 5 


Nie 


166 z 2 R 


ku, który potrzebnym był do utrzymy wania ich 
w stanie gazów. Tak zmowu gaz kwasorodny: 
łącząc się zżywóm srebrem ustala się w nićm, 
stanowiąc niedokwas żywego srebra. Tak na~ 
koniec kwas ten złączony z wapnem, wstanie 
węglanu wapna ,: ulata w postaci gazu przez 
znaczne ciepło, 'ćzego inaćzóy wytłómaczyć 
nie gaóżemy iak przez iego HEPR oh siç 


w ciepliku. 

Ponieważ wiele iest jirón które istnieią 
nie maiąc w swoim składzie kwasorodu, wy- 
pada zatém wnosić, iż stan ich lotny dzielno- 
ści ciepliku przypisanym być powinien, a za- 
tém z pewnością twierdzić możemy, iż nie gaz 
kwaśorodny rozpuszcza w sobie węglik, lecz 


l 


mieszanina iego z węglikiem dzielnością cie=, 


pliku do stanu gazu kwasu węglikowego prze- 
chodzi. Ztąd zaś wypada nam oświadczyć ze 


czcią winną dla autora uwag, iż nie my. lecz 


się on owszem pomylil, bo gaz kwasu węgli- 
kowego nie powstaie z rozpuszczenia się węgli 
ku w kwasorodzie, lecz z rozpuszczenia się w 
ciepliku tych dwóch ciał prostych , które 
przeszły do stanu gazu kwasu węglikowego. 
Pisząc dla narodu, w którym nauka che- 
„mii obcą być przestała, nie sądziłem iż po- 
trzeba było położyć z rozpuszczenia w ciepli- 
ku kwasu węglikowego, zwłaszcza iż nie szło 
mi oto, w iakim sta.ie był węglik, łecz iedy- 
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nie o pokazanie iż w składzie iego nie iuż wę 
giel, ale węglik się znaydował... Lecz dosyć 
iuż otym gazie węglikowym, który iak wiaz 
domo iest gazem zabiiaiącym. 


. 


o zakończeniu nazwisk drpusów: 


W powszechności mówiąc o kwasach ; 
zdawało mi się, iż iednostayne ich zakończe= 
nie dowodem byłoby doskonałości chemiczne= 
go słownictwa. dak dotąd zdaie misię nawet, 
iż porządek ten ani ucho ani oko rażącym 
nie iest; co się zaś tycze oświadczenia mojego 
iż poprawa ta nieznośną mi się zdawała, po% 
chodziło to iedynie ziąd, iż trudne iest odwy= 


knienie od wyrazów, które się używały przez 


czas długi, chociaż ie często rozsądek zdrowy, 
niewłaściwemi znayduie, Bene te mów 
sy, następnie. 

Co do kwasu węglikowego ; o tym mówi= 
liśmy pod węglem. 

Co do kwasu siarkowego. U 
len iest wypadkiem łączenia się kwasorodu ż 
siarką, wypada zatem zachować, w nazwaniu. 
iego literę K., iako znayduijącą się w istocie 
z którey go otrzymuiemy. Oprócz tego wyraz 
siarka;zy, oznaczaiący sole zwane dawnićy siar= 
czany, różnym będzie od kwasu siarkowego 
awenëgo jaod kwas siarczany. Libo pówaga 
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dawności niczóm być powinna w naukowóm 
słownictwie; przytaczam iednak karię ggu sło- 
wnika Knapskiego, na dowód iż wyraz siarko- 
wy nie iest nowym wyrazem, 

Co do kwasu solowego, pr usowego i wino- 
wego. Dla iednostaynego zakończenia dałem 
tym kwasom nazwiska podobne, wyznam je- 
dnak że nowe i dawne również 'są niewłaści- 
we: bo kwas solowy, solny, wodosolny: za- 
|eęvsze pochodzą od wyrazu soli, lecz nigdy z 
jasnością nie przypominają pochodzenia swo- 
iego od soli kaoheśaśjcy z czasem właściwsze 
może wynaydzie się nazwisko. z 
Ę Dziwaczną iest rzeczą nazywać kwas 
pruski od kraju w którym wynalezionym zò- 
stai; każde nazwisko powinno: ilómaczyć wła- 
sność główną istoty nazwauóy, iestże w tém 
nazwaniu choć iaka? ‘Co do. kwasu: winowe- 
go, saina chęć iednakowego zakończenia była 
powodem: * si zb 

Co się tycze : wymówki autora uwag, ia 
kobym ia. przemienił wyraz kwasu fluorowego 
na fluszpatowy; winienem odpowiedzićć, iž 
sądzenie w tém, „mieyscy ich autora było zu- 
pelnie błędne. , w paragratach 213 214, i 215 
początków. chemii Sniadęckiego (wydanie prze- 
dosiatniej Zmaydzie. czytelnik, iż chemik ten 
opisuie igo statecznie. „pod nazwiskiem kwasu 
fluszpatowego, nic mi więc nie pozostaje jak 


\ 
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na wzajem winić autora uwag, iż się nie ras 
czy trzymać słownictwa przez. siebie ustano= 
wionego.  Miałażby ta odmiana dowodzić , iż 
słownictwo tego potrzebuję: poprawy? AJbo 
mialożby to przekonywać nas, iż autor począ* 
tków chemii często za lekce sądzi? co gdyby 
tak być miało, pocóż żądał. koniecznie aby 
uwagi iego, bez żadnych -odmiąn w. pismie 
publicznóm mieszczone były? Sn 
Ponieważ kwas molibdenowy olrzymauie 
się z istoty *sulphurelium molybdeni, mie żaś 
sulphuretum molybdi zwanćy; wypadało więc 
z etymologii kwas len na molibdenowy po- 


F 


prawić, : 


| -Co do nazwania soli. 
Ponieważ wypadało z rzeczy nazwać kwas 
molibdenow ym, wynika ztąd przyczyna .na- 
zywania soli iegó molibdenami; że zaś sam autor 
uwag, używa Wwyrazn kwas benzoesowy, SU+ 
mienie przeto zakazywało odsuwać dzieci od 
imienia oyca, a ztąd wyraz benzoesanów po< 
szedł równie jak i octanów, które literę t, bę- 
dącą w kwasie octowym, zachować przy sobie 
musiały. Nakoniec co do zarzutu, iż używam 
| wyrazu fluszpatanów, zamiast fluoranów, nie 
mi nie pozostaje jak „odesłać biedne le sole 
przed sąd óyca, który ie nielitościwie od 40= 
A, swego odpycha! noża > 
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b. Brećgdźliy teraz niektóre wyrazy przez. 
í autora uwag ganje: 


Przez iterato rozumiemy to naczynie , 

- w któróm się zbieraią odchodzące istoty” 

w czasie ich przepędzania. Francuzi zo- 

wią ie balonami, Sniadęcki zaś przyiem- 

` _mikiem (recipiens) nazywa: szkoda tylko - 

iż te naczynia. często w sobie zbieraią 

rzeczy nieprzyiemne. Sądowi publiczno- 
ści zostawmy oba wyrazy. i 


b) Co do wyrazu różnoiałości zgadzam się, iż 
to wyrażenie niedobre, równie iak i nie- 
rozpuścliwość , na mieysce którćy używa- 
„łem w dalszych tomach wyrag nierozpu= 
szczanie się. 


e) : Wyraz  rurkodmiychu Ghana) iako 
niesmaczny, w tomie drugim używanym 
przezemnie inż nie był. Winienem iednak 
uczynić wymówkę, iż autor uwag opisu= 
iąc pracownię chemiczną, nie wspomniał 
o tém tak wielco użytecznóm narzędziu, 
|. a tóm samém. postawił mię w niemożności 
nazwania go po polsku. 
d) Co do wyrazu zełształtnienie (krystaliza- ` 
cya) niech mi wolna będzie małą przyto- 
«„. czyć rozmowę, między oycem a synem, 
Qyciec. Poday mi tę flaszkę synu, 3 
Syn. Masz ią oycze. Ale co widzę? ia- 
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kieś twarde i. przezroczyste sztuczki leżą w 

wodzie wypełniaiącóy naczynie. u: 

„Oyciec. „Jest. to sól kuchenna móy synu. ` 

+ Syn.. Qycze! sól kuchenna iest biała i 
inaczey wygląda. 

Oyciec. Jakże ta. wygląda móy synu? 

u 1 Syn. Jest ona przezroczysta i ma iako- 
wyś ksztalt który ią różni od płynu. 

Oyciec. Znay Więc móy Synu; iż. ten 
kształi który na się przyięła, stanowi tak na- 
zwany kryształ. soli kuchennóy. 

Syn. Daruy oycze iż cię znowu nie ro= 
gumiem, znam ia sól lecz nie wiem co iest ' 
kryształ i pia arti JRA l 
STE Qyciec. Moie dziecko, przez kryształ To~. 
zumiemy istotę oddzielaiącą się z płynów sku- 
ikiem krystalizacyi. 

Syn. Lecz:cóż ty oycze rozumiesz przez 
ten skutek? MM zs 560: [U 

0 Qyciec. Rozumiem przyjęcie pewnego 
kształtu, przez istotę wprzódy rozpuszczoną W 
płynie; a późnićy z niego oddzielającą się; i ta- 
kowy skutek krystalizowaniem się zowiemy. | 

g Syn. Lecz dla czegoż oycze to co sią ze- 
kształlnia czyłi kształt pewny przyymuie nd- - 

"zwaną krystalizacyią. i 

Oyciec. Od podobieństwa (iak się zdaie) 

móy synu do istoty znayduiący się w dlonie, 


t 
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ziemi a górnym kryształem eurea o 
de Roche), - Rit 

Syn. Jakżem ia tę wiłiakójć: mial hazy- 
wać od imienia istoty erora ye nigdy nie 
widział. 4 „wół 

Oyciec. Tu ią masz móy synu. yd E 

Syn. Widzę, lecz dar "ty oyeze , różni się 
ena postacią od soli a nie ięst do nióy: pò- 


dobna. 
Oyciec. Prawda móy synu iż  inaczóy” 


wygląda, uczeni wszelako wszystko to co pe 
-wńy” samowolnie kształt na siebie' Potiea 
ewać krystalizacyią postanowilić + 

Z tóy rozmowy przekonywa się każdy, jż 
łatwićy iest dziecku opisać ce iest kryszlal a~ 
niżeli nauczyć się nazwiska Ponas istó- 
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5 Wyrąt ten Kry sałat DOBE Plininsz w księs 
„dze XXXVIŁ używa, lecz. bierze go z Greckiego 

; Krystallos który pochodzi od zimna (apo kryoys),., 
rozumiano bowiem iż krysziął powstawał na wzór 
lodu skutkiem zimną. Z tego nicoh sądzi każdy, 
czyli ten „wyraz odpowiadą rzeczy, Dyodor Sy=* 

/ kulski czuiąc mylność zdania; o formowaniu się 
kryształów, powiada w księdze IL. ną karcie 163, - 
Crystallum &r aqua 'purissima in glaciem in> 
durata cadlescere ajunt , non guidem a frigore, 
sèd divini ignis potentia que facit, ut'citra 

A "corruptionem pórdurent, et variæ trincture far- 

mas 08 spiritus echalationem accipiant, 


ty knthi krystalizacyi; złąd mostu: wypa- 
da, iż iakkolwiek wyraz ten nie podoha sią 
„autorowi uwag; tlómaczy on wszóldko” wła: 
=SNOŚĆ iakióy/ ulegaiąc opadające z płynów isto—, 
ty, formuią-tak nazware . kryształy; że zaś te) 
wyrazy tylko są dobre; które rzecz tłómączą „' 
rozumiem przeto” iż wywaz zekształtnienie nie 
Pa” złym; iak aulor uwagyróztiwiie. SAA PN 
|. Śniadecki zarzucavat jeszcze , iż opio: 
iodu ù niektórych gasad metalicznych 0 Zani 
dnych mie mówię nęwych „stotach ; tu. nic, mL; 
_ nie pozosiaie, iak prosić czytelnika aby chciał, 
chwilę poświęcić nudzić t porównał: chemitią ` 
Sniadeckiego (wydanie przedostatnie) ú dzieł” 
kiem: moiém , *antorą +2a$ uwag ostrzedģ; iż: 
dla publiczności która ndsiego. kurs nie] ueżę- ' 
szczała, wszystko: isl, nowa: ce vię nie zniy+, 
* duie w początkach chemii. iego arroku 180$ 
wydanóy: Zresztą daleki iesłon od mniósiania 


tego, żeby praca mola równać się mogła wa- ' 


Żnością swoią' z pracą Suiadeckiego; nie mogą 
iednak przemilczeć , iż iest obszernieyszą co 
do szczegółów ; których wiele: s godni Bióy | 
krytyk- przemilezał. ; 

no Twierdzi deszcze, autor nbs iż iilo 
niewłaściwych i źle: dobranych WYRAZÓW u= 
żywam, który grzech wszelako. prędzey uchodzi 
temu kto z dóbróy woli chce oświecać rodakoos. 


aniżeli temu który daleki od iab wysukiegę: 
N t 


` 


ź 


LJ 


R 


r 
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zamiaru ma. abókdżwwk: nauczać” "Fu „ópowias 
dam iż nieomylność nie cecłnie' miłośników 
nauk nad brzegami Wisły, iak „zdaie się ce- 
chować gdzie waaóą dla tego wolam. peccavi! 
Oby *otwartość: moia mkazała i ‘innymi drogę 
do tóy skromności; która iest iedną z pierwszych 
zalet ` dla uczonego prawdziwie. Dlą dobra 
nauk niech mi tiędzżę. wolno wytknąć. wzaie= 
mnie piektóre obce wyrazy w iego chemii u- 
żywane; iakiemi są kombinacia ; sublimacyia $ 
dystylucya , e 8 neiaa e metali t. p. Po 
wiedzieć dalóy, Że nowe nie zawsze: '8ą SZCZĘ 
"śliwie: ukute, aiak: up. przyżeznnik y natchnienie: 
w słektryczności:, przysole y ńadsole i tp... In= 
„ne nie zakończone: w duchu ięzyka, a może. 
"nawet i> mnićy potrzebne, iakiemi są Potasś, 
Sod, Baryt; Stroncyan, EV apnian s Magne- 
zyan, które przypominaią mi równie u nas, ` 
nieszczęśnie: utworzony wyraz cłeplinu, Nas 
koniec wytknąć mu zupełnie: wyrażenia złe; 
którychby. nietylko czytelnik: światowy, ale 
nawet uczeń iego nie poiął, a iakie iest np. 
5.881. „, Materyia ta zdaie się być wyrodzewi: 
niem chorowitem pierwiastku żółciowego*wy-- 
rodzenie bowiem chorować nie może, lecz mos 
žę samo pochodzić « choroby. 
Powiedziałem wyżćy, iż co się tycze u 
wag autora nad moićm Hómaczeniem niektó= 
rych części nauki; rzecz tę sądowi publi- 
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ezności zostawiam; nie mogę iednak przernil-- 


czeć iż autor uwag zbyt śmiały sąd wydaie , * 


mówiąc: ,, Pochwała iaką daie Biot matema- 
„ tycznemu “sposobowi myślenia i rozumo= 
„ wania Berthołeta, wcale. za zdaniem Hrabie- 
„go nie mówi, (%) bo ia: owszem stańowie-. 
„ nie początków. niedowiodzionych i opiera= 
„nje na nich rozumowań wątlych, MiG ŻK: 
hr „opa POWO pie. ti kig 

~ Ze zaś Biot z naywiększą” pochwałą rmaó-* 

WE: o dziele Bertholeta a. statique chimiqne y 
którego się ia iedynie trzymałem w wykłada- 
niu ciążenia chemicznego, czyli atźrakcyć alba: 
powinowactwa ; możnaby przeto sądzić iż an=“ 
tor trzem nam antymatematyczność przyznaie. 
Nie iest- to wszelako pierwsze zdarzenie, Wi” 
dziano bowiem nieraz, iż następne wieki po- 
chwaliły to, co potępiali współcześni. Gi 


YE 


©) Biot poswięcaiąc dzieło swoie Traitć de Physi- 
gue erpćrimentale et Mathematique Bertholetowi, 
„tak mówi: „, Sa mąniere gussi neuve que profon- 7 
de dont vous avez envisagé la chimie, fait assez 
voir le prix, que vous attacher aur idées mathe— 


matigues, et combien vous appréciez justement la 


precision qu?elles seulles peuvent donner aux scis 
ences d'ćxperiencee /La statigue chimique (Çto 
dzieło ioşt zasadą wszystkiego. tego, com o ciężeniu 
<hemicznem powiedział) est une puissante auton 


rité en, faveur de ceug, gai tentent de propag? - 


ces idées rigoureuses. è 


' 
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« Odpowiedziawszy na uwagi szanownego 
Kokias niech mi: przy samym końcu odpisu 
wolno będzie przytoczyć źmich mały nastę=, 
puiący wyiątek. =f Antor; powiad”: "Śniadecki, 
obeznany z obcenym stanen chemii, jako ten. 
który: óżywiony: miiością nauk :ichęcią oświe-. 
cenia rodaków, mniewałyiż należało przerwać 
za:długi lelarg „jaz osiroiéc rodaków Z nowościa-., 
mi; które x wid. esemychże uczonych naszych y 
byty dla wielkńćysczęści narodiwo obcemi , zape- 
wne wie, że podług naynowszych i naydox 
kładnieyszych : doświadczeń ; nie: masz: (zamiast 
nie mma) żadućy. różnicy: eheiicznóy międzyj:: 
czystym węglem; a tak nazwarynu- węglikiem + 


it-d/* Po toku wyiątku tego poznaie zape=”. 
wnie czytelnik Tronią czyli szyderstwo auto- 


ra uwag ; mie powinienbym na nie-odpowiadać' 
iako na rzecz. nas obu niegodną, wszelako 


wyzwany winienem. powiedzićć na obronę o- . 


beznania moiego z obecnym stanem chemii, iż 
_opuściłóm odkrycia, lubo z nich niektóre pra- 
gnątbysń nmieścić ze względu, iż przez Pola- 
"ka ogłoszonemi. były. Co. się tycze wyšmia- 
nego a szczerością sęrca „Wyrznegnego letargu 
uczonym naszym, znaydzie zapewnie autor 
uwag odpowiedź izawstydzenie własne w po- 
trzebie, iaką sam uznał wydania trzecićy edy- 
cyi swoićy chemii, nie dla braku drugióy - 
(bo ićy ostalek m wyyściem trzecićy za- 


$ 
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ki żępionym został od księgarza Wileńskiega 
przez brodatego spekulanta); lecz dla szla- 
chetnego przekonania, iż postęp chemii w o+ 
statnich 10 leciech, wymagał 'obszernieyszego 
i nowego dzieła. Ap E Ą 


Lecz dosyć; zakończmy niepótrzebną 
walkę, niech to nieporozumitnie ostatnie bę- 
dzie pomiędzy nami, iako tymi których iedy 
nie sprawa oświecenia zaymnie ; podaynty s0- 
bie dłonie, a szącuiąc się wzaiemnie, pracny- 
my dalćy dla ogólnego dobra, tego ia po nim, 

| tego nasz kray po nas obu wymaga, ` 


| Pisałem w Warszawie dnia 23 Lipca 1813 R. 


~ 
+ 


ATEXANDER CHODKIEWICZ. 


Fras! pogo gop 


Odpowiedni GoRczYCZEWSKIEGO, 
na Wiersz CHRZANOWSKIEGO. 


LPR uczniu Euterpy! nimem twóy rym czytał, 
Który ci się mħie z darem przesłać podobało, 

W przód, wiedzisłem : żeś Muzy w swym ogrodzie „witał g ` 
f że cię nie pierwszy raz to szczęście potkało. Zr 

) t 4 1 s { 4 
Powiem gdzie, i iaki traf dał mi o tém 'wiedzićć ; 

_ Powiem dróg ich przyczynę, i dokąd zmierzały; * 
Przydam, co mi kazano oddać, co powiedzićć ; 


„I komu od nich dane zasżczytne pochwały. 
A 


Szacunek "winny cnotom, i przyiaźń prawdziwa 
Ku osobom, zktórómi krew mie połączyła, 

W czasie sżkólnych frji, a zbóż iarych zniwa, 
Dla słodkich z niemi zabaw, w dom ich mię zwabiła, 


‘Tam wśród chwil Syryusza, gdzie lis różńodrzewy 
W czaruigcéy nad Wartą posadzie Bomblina, ` 

Cień daje, a chłód niosą Zefira powiewy, 

Kryła mnie raż przed skwarą cienista leszczyna. 


W nićy schroniony od kondla gorącego spieki, 
"'o maliny, to świeże po krzach rwąc orzechy, 
Od mozolnych urzędu ząteudnień daleki; 

W takićy rozrywce nowe zbierałem poviechy, |; 
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Powiększał ie z pobliska widok okazały ' 
Szkut z ładnnkiem na rzece, które iak w zawody 
Wiosłem i żaglem pchane, do met się ścigały, 


Pławiąc w zamian za złóto, ziemi naszćy płody; 


Za rzeką lubych sąsiedztw sięga stąd spoyrzenie 3 
Widać tam lasy, pola, wsie, miasta na okół, 

W bok ościennych Obornik świeci położenie N 
- Pięknego Obiezierza, i sławnych Szamotuł, ` 


O! czemuż, dla pełności pociech, wzbrania oku 
Bór w nieprzeyrzanych knieiach sayn i dzików pełny, 
I gtćy stronyj pysznego zazdrości widoku 

Sliczaćy Bomblina siostry, romantyczney Wełny ? 


Z cieni w gienie przechodząc, zabiegłem w tę stronę, : 
Gdzie się rzadkie dla oka rzeczy poiawiły; 

Gdzie zębem czasu wieczne góry pogryzione , 
Stawiaią obraz wespół rażący i; miły. 

Tam się po wielu piętrach pnie sosna nad sosną, —_ 
Niższéy wierzch ledwie wyższćy dosięga korzenia 3 b 
W miarę wielkości szczelin, przepaście w nich rosną z 
W dziwne się kształty ziemi powierzchnia odmienia. 


P, Ę smutnych głazu stósach wesołe dąbrowy; 
Górą wisi nad górą, otchłań nad otchłanią ; 
Różą i jagodami okryte parowy. 

A tych dziwów. natura tworczyną i Panią! 


Wabiony przyiemnemi gdzie stąpię widoki, 
Zaszedłem aż w głąb lasa, Tu w.pięknóy dolinie, 
Którą cienity drzewa wzrosłe pod ebłoki, 
Z cichym szumem strumyczek kryształowy płynie ` 
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Z obu strow ciekącego wężykiem potoka, st ty, 
Łąka, iakby wzorzystym odziana blawatem , ENJ o) 
FPrzecddny z farb tysiącznych obraz stawia ku „cf m 
Zieiąe w około; wonię niwzliczonym kwiatem,- 


` 
- 


, Zefw, 0o' się zjkwiatami kołysząc ie pieści, | 4%. 


Gdy tchem. nieco silnieyszym gałęzi drzew ruszy, sbi V 
i w ton szumu wa liściem łzaszeleściyo5 fod W 


„Dźwięk oboyga dobrany, dziwnie głaszcze uszy, * 


Skoro wiatrek ucięhnie, zaraz isk z namowy, Zm 13 | 

Leśnych się ptasząt sforna odzywa muzyka: A 
Brzmi las milym koncertem, brzmią bliskie ostrowy; 
4 drużyuie przódkuie wdzięczny głos słowika, - 60 


Kérte błonia tego w zaciszu posada „003% 7 
Draźniła swym powabem zmysły „JRE, 

Zdalo się, że tém mieyscem Bóstwo fąkie włada; 355 
I że iest taiemnicom Nieba poświęcone, © 3; 


f 7 ; 
Taka niechybnie była w Gargafie dolina, / 
Tak skryte, tak spokoyne,'tak mite nstronie,. 
Gdrie,"wykradiszy się z nieba siostra Apollina, 


. Błodkich ci udzielała chwi} Eadymionie! `> ~ i 


Znęcany tym widokiem, śdę ku dolinie, 
Wtćm, nad brzegiem strumyka, gdzie kwiaty iaśniały, 76` 
W cieniu pieknych, iarzębin “cos mi się preewinie: aż 


Dziewicę kształt i ubiór oznaczał wspaniały, Asyż k 


s 
Widzę: żę się w śród kwiecia troskliwie przechodzi; ` 
Widzę: że się nachyla, że cość rwie, coś składa *» 
Że to nie do ićy myśli; £ to się znią godziy © oi 
Że iuż ma co mieć chciała, i że wraca rada: * WU 


` Biez 


d 


`‘ 


+ i : 81 


Biegnę za nią..... Stangła, wzrok ku mnie wymierza; 
ł całą świetność Bóstwa mym oczom objawia! 

Strach mię otruchlałego o ziemię uderza! 

A widok niespodziany zmysłów mię pozbawia! 80 


Wstań, rzecze... Jam się porwał. Bo czegóż nie może 
Władza Bóstwa? Ta człeka *ściele i podnosi. 
Wpatruię się w Niebiankę.... Co za twarz! o Boże! 
Co za cuda piękności w caiym składzie ósi 1 


Ta twarz dziwnie nadobna, co różą przekwita, 
Te złote, co isy głowę zdobiły zaploty; 

Ta moc urocznych wdzięków skromnością pokryta; 
Cząstką tylko cech były ićy Boskićy istoty, 


Lecz iakie wyższych zalet Świecilo wbićy mnóstwo; 
Jaka postaci boskość, i szlachetność czoła? go 
Jak pełne ogromnego maiestatu Bóstwo ? 
Tego człowieczy ięzyk wysłowić nie zdoła. 


Daruy, rzeknę, Najado! zuchwałemu kroku. ` 
Ja, sądząc cię śmiertelną, chciałem się wybadać: 


"Co cię za cel do tego sprowadził potoku? 


Teraz widzę: że Neptun dał nim corce władać. 


— Dziwno mi, przerwie Nimfa, że mię zwiesz Naiadą, 
"Właśnie iakbym dla ciebie wcale obcą była. 

Wspomniy, czyiąś był nie raz wspomagany radą? 

I czyia nieraz ręka Gęśl twoię stroiła? 100 


Nie Neptuna ia iestem lecz Jowisza córa, 
Dzieią mi: Euterpe. — Ach Muzo! zawołam: 
Tuż to Kastałskie zdroie? Tuż to Święta góra? 


Jakiemiż cję ofiary godnie uczcić zdołam ? 


1817. FYrzesień. T, IX, 6 
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Ni czas do ofiar, powie, ni tu me siedlisko, 
Przechodzę z memi siostry. Patrz pod cieniem klonu 
Tam sobie spoczywają; a przy wzgórku blisko 

Zasypia sam Apollo władca Helikonu. 


Moznaż, spytam ciekawy, wiedzićć o Bogini! 
Co dało powód waszéy w tém mieyscu zabawie ? 110 
— Że to nam czci, odpowie, wam sławy przyczyni z, 
Powód i cel dróg naszych chętnie ci obiawię : 


Już to siedmset lat temu, iak Machmuda plemie 
Dzierży nasze dziedzictwa! Los co nas, uciska, 
Nie dość Że nas po obcey poniewiera ziemie, 


Lecz i w przytułkach naszych czyni *z nas igrzyska! 


Wśród dziczy, co przez zakon gardzi naukami, 

Możnaż się było w naszćy ostoić posadzie ? 

W posadzie, gdzie nie tylko brzydzona się nami, 

Lecz i o tworów naszych myślano zagladzie? 120 


` Znaglone puścić Parnas, miałyśmy bez przerwy 
Cudze kąty pocierać! Aż. w losn odmianie, 
Znalazłyśmy gospody przysiugą Miaerwy: 
Przy Tybrze, Tagu, Sprei, Tamizie, Sekwanie, 


` Ale cóż? Srogi Mawors który nas nie lubi, 
Zesławszy wowe kraie wściekłą” Tyzyfonę, 
Ogień woyny zapala! I z tego się *chlubi : 
Że nas znowu uciekeć nagli w inszą stronę ! 


Z iednego do drugiego umykając kraiu; 

W każdym nam odmawiano względy należyte | 130 
_ Jakby iuż gościnności świśt zrzekł się zwyczaju, 
Wszędzie lub źlę przyjęte, lub gorzćy Pozbyte. 


Przyszło nam wreszcie na myśl: Że dawnemi czasy 
Tu nam splatali kosy, ta nam wili wianki, 

Wasze wdzięczne śpiewaki, wasze skotopasy, 
Dzwoniąc w arfy i lutnie, dmiąc w fiet i multanki. 


Zjednali oni sobie imie wiekopomne, 

Przeż kroki do Paruasu dla was poprzednicze, 

"Twórcy Sławiańskich rymów, choć tych tylko wspomnę : 
Kochanowscy, Gawińscy, i Szymonowicze. 146 


Tu się także cudowny ów geniiusz zjawił, 


Wskaziciel biegu planet, gwiazd i nieba miernik, 
Co ztylu światów pyszną Świątynię wystawił 
Mey siostrze Uranii., Wasz rodak Kopernik. 


Tu i teraz czciciełów naszych iest niemało , 
Których nam litościwsze powracaią nieba. 
Wielu znich bystry dowcip w podziale dostało; 
Dziedziczą naszą przyjaźń i przychylność Feba, 


Przelał Mikołay twórczy swóy geniiusz w Jana, 
Który tok górnych światów z mistrzem śledzi razem. 150 
I trudno teraz zgadnąć: przy kim iest wygrana; 
Gdy ich wśród gwiazd doścignął Ludwik swym Pegazem, 


Podobnie rzecz wątpliwa i nieroztrzygniona, 

Bo trudny sąd gdzie dowód obie strony wspiera: 
Czy -skromnieyszy Eneasz, czy Muza Marona, 
Albo czyli iest większy Achil od Homera? 


Czartoryscy, Potoccy, Śmiało biegną w szranki, 
Po droższy niż był niegdyś wieniec Peryklesa: 
Świecą oni krajowcom własnemi kaganki, 


I starczą karmi lampom Anaxagoresa. 160 
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'Sławią głośno sąsiedzkie i odległe kraie 
Owe w sprawie narodu wasze Demosteny: 
Małachowskich, Staszice, Czackich, Kollątaie; 
I ya którym znaleźć nie potrafią ceny. 


Ci co wam porządnieyszym dzieje kreślą szykiem, 
Co wam kraiowéy daią zbiór literatury; 

' Ksztalcą język prawidlem , bogacą słownikiem, 
Warci by ich imiona zwieczniły marmury. 


Nie brakuie wam i takich, co idąc w zawody 

Z Teokrytem, Wirgilim, Pindarem, Miltonem , 170 
Zdolni piać bogi, wodze, pruć zagon, paść trzody, 

Z prac swych obfitym naród obdarzaią plonem. 


Oby się tylko owi do rymów nie rwali, 

Którzy łakomi na zysk, lub ciemnych okłaski, 

Bez patchnienia, beż weny, na kradzież zbyt śmiali, 
Z łupów nawykli klecić wiersz podły i płaski. 


Lecz iuż na takich Śmiałków wznieśli ostre bicze, 
Strzegąc Hibleyskich pasiek wprawną w odsiecz dłonią : 
Z Trębeckiemi Dmóchowscy i Naruszewicze ; 

Ci pewnie z ulów naszych te trutnie wygonią, 180 


Bo nie przystoi, aby, gdzie jest Muz świątnica, 
Kalali ićy ołtarze do czci niewezwani. 
Są tu, których tak święty charakter zaszczyca 
Namaszczeni do ofiar od Feba kaplani; 


Gwoli więc nich przyszłyśmy w te tu okolice, 
Zaiąć Świetny przybytek i wnim osieść stale, 
Bo dzięki Krasickiemu! Dał usm Skierniewice 


Milszy tam dla nas pobyt, niż w Kskuryale. 
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Syty łask naszych, lube dzieli z nawi cienie. 

Myśmy go wychowały, wzrost u Melpomeny; 190 
Jedno znami bywało iego pożywienie: 

Pokarm, wonny miód zHibli, nepóy z Hipokreny. 


Nic dla niego nietaynćm co nam iest wiadome; 
Każda z nas swych talentów udzielać mu rada; 
Pegaz go często wznasza nad sfery poziome; 
I, Apollo żądaniom iego odpowiada. 


Stąd się to w nim ów twórczy dowcip widzićć daie: 
Stąd tak Świetnie celuie w każdym piśm rodzain; 

A czy Śpiewa, czy uczy, czy bawi, czy łaie, 

We wszystkićm niesie korzyść dla swoiego kraiu. 200 


Czytałżeś twory iego? Nic milszego nad nie. 
Co za myśl! Co za ogień! Jaka weny siła! —/, 
Jaki tok wyobrażeń! Każdy łatwo zgadnie , ć 
Że i Pallas znim mądrość swoię podzieliła. 


Łącząc Światło ż powagą swego pastoralu, 
Oboygiem sobie sławę tworzy w późne wieki, 
Swiat mu uczony przyzna ster mędrców wydziału, 
Lewita będzie wielbił wpływ iego opieki. 


On dla nas w swym ogrodzie Cyteron założył, 

Gdzie sam zwykł zbierać myśli wysokichosrowę; 210 
I żeby mu prawdziwych rozkoszy przymnożył , 

Stara się w nim dać poznać czasy Saturnowe. 


Tam gaie, tam pagórki wdzięczny seug przeplata; 
Tam Achelus Perymlẹ głaszcze swemi wody; 
Tam kwiaty, krzewy, drzewa z różnych części Świata 


Tam gust zrozmaitemi polączou wygody. 


26 


Temu mieyscu podobny był ów gaik- luby, 

W którym dla zadziczałych Rzymian ukształcenia, 
Uiszczał Egeryi swoie Numa śluby, 

I od nićy brał żądane rady i natchnienia. 226 


Ale co nadtó wszystko droższym się nam staic, 
A rachować to dzisiay można między cudy: 
Tam zakwitły złotego wieku obyczaie : 

Tam Wiara, Cnota, Przyjaźń nie znaią obłudy. 


Tam my teraz dążymy. Lecz tuśmy zboczyły, 
W mieysce własnemi Flory ksztsłcone rękami ; 
By wieficowi, cośmy go dla niego uwiły, - 
Przydać ozdób pięknemi z tćy łąki kwiatami. 


Jużeśmy to zrobiły. Lecz w długićm znużeniu 

Nie mogąc się zemdlone odiąć Morfeuszowi, 230 
_ Apollo i me siostry poległy spać wcieniu, 

A ia tu składam bukiet memu Franciszkowi. 


'Twóy to przyiaciel,. godny przyiażni-nawzaiem, 
Rozum z cnotą i Światłem równo się w nim mierzy, 
Użytecznie pracować; to iego zwyczaiem, 

© Bogdayby zawsze Ostrów takich miał pasterzy! 


On nieraz wonną ambrą czcił nasze ołtarze. 
Nieraz go odwiedzałam w całóm mych sióstr gronie, 


I za pobożność ku nam, to otrzymał w darze: ,240: 
Że pokilkakroć wdzięcznie brząkał na bardonie. 


Ztamtąd właśnie idziemy. Tameśmy wstąpiły 

Z ponawieniem mu stałych względów zuaszćy strony. 
Mileśmy się znim w iego sadku ubawiły 

I opatrzył nas w drogę darami Pomony, 
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Oddasz mówiąc ten bukiet w dniu iego imienia, 
Bukiet, com go tu z kwiatów dobranych złożyła; 
Powiesz: Niech znown czeka mego odwiedzenia, 


Bo nastrsiać mu bardon, rzecz dla mnie iest mila. 


Com tylko z rąk wziął bukiet, Muzy się zerwały. 
Apollo przewodnicząc Kastalskim dziewicom, 250 
Bierze łuk, laur uwity, arfę, kołczan, strzały, 

L wszyscy się puścili w prost ku Skierniewicom. 


Mężu! którego chlubne i rzadkie przymioty 
vHarmonicz 6; Euterpy polubieńcem* czynią, 
Bierz ten bukiet w dowodzie szacunku twćy cnoty, 


I poznay w nim przychylną dla siebie boginią. 


Ja, którego raczyła do tych posług użyć, 

Prawdziwe, chcićy mi wierzyć, w tóm szczęście posiadam : 
Że się mogę w przyiaźni ku tobie nie dłużyć, SSE 

I Że ci w dniu twych rodzin dar Euterpy składam. 260 


Obiaśnienia do tegoż listu. 


J.. X. Franciszek Chrzanowski kanonik 
kollegiaty Kaliskićy, proboszcz Ostrowski, 
przy przesłania mi owoców z ogrodu swego, 
przyłączył do nich wiersz zastósowany do ta= 
kiego daru. Rzeczą wiersza jego było: „ Ze 
s» wyszedłszy rano do sadu, zastał tam ba< 
„ Wiące się Muzy i z ciekawością przypatru- 
» iące się zbyt wcześnie doyrzewaiącym owo= 
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/„ com; že oddawszy im hołd winny, uczęsto- 
„ wał ie w cienistym drzew chłodniku rzad 
„ kiemi nowaliykaini, że po miłćy z niemi zaba- 
„ wie śpieszące w dalszą podróż opatrzył Raj: 
„ mi fraktami. Ale że nie mogły wszystkiego z 
„ sobą zabrać, co same narwały; resztę więc 
„pozostałą posyła dla mnie, z nąleganiem w 
n` pochlebnych wyrazach, aby mu donieść: co 
„ te Boginie ściągnęlo z Parnasu w te strony, 
„ i dokąd sobie dalćy iść zamierzałyę ” 

Była to istna zaczepka i wyzwanie 
mnie do podobnego wiersza. 'Przyiąłem wy- 
zwanie, a trzymaiąc się danóy mi do zapas- 
ków tych broni i wskazanego przedmiotu, 
list ten odpowiedni napisałem. Na początku 
wypadło mi odkreślić arcypiękne położenie 
wsi Bomblina, iednćy z maiętności Szambelań- 
stwa Dobrzyckich, gdzie pisząc to, bawiłem. 
Dalćy niespodziany traf, który mi dał poznać 
muzę Euterpe, od którćy dowiedziałem się o 
przyczynie i celu podróży Kastalskich dzie- 
wie. osnowy rzeczy, wysnuła się wzmian- 
ka o dawnieyszych uczonych Polakach, i po- - 
chwała dła słodkiego w czasach naszych poety 
„Arcybiskupa Krasickiego, w którego pięknym 
ogrodzie Skierńiewickim muzy tak z Pavnasu, 
jak ztylu micysc innych wypłoszone, siedli- 
sko sobie obrały. Bukiet nareszcie dla Chrza- 
uowskiego. przeclany iest wywiązaniem sią i za 
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iego ki Muzom 'przychylność , i za grzeczność, 
któróy dla autora „e listu w'swyma wierszu 
nie skąpił. 

A Wiersz 1 Luby uczniu Euterpy is 
Euterpe muza harmonii saa oh i poety 
cznóy: | i 
W. 13. Tam pasek chwil Paihere 
$yryusz konstellacyia czyli znak niebieski wy: 
rażany : od: astrońomow w postaci psa. Sluńca 
pod tym znakiem naywiększe sprawuie upaly. 
A pora: czasu, : gdy: slońce iest pod psią kon- 
stellacyą nazywa się kanikula. 

W. 28. Pięknego Obiezierza i sławnych 

Szamotuł. 

Obiezierze wieś Jenćralstwa Węgorzewskich , 
choć na dobrą milę zdrągićy strony rzeki” 
Warty odległa od Bomblina, przenosząc 
wzgórzystośeią swoią całą wysokość lasu od 
gór Bomblińskich ią przedzielaiącego, daie 


widzieć okoliczne pola i. włości. -Przy ozdo- 


bnym pałacu i ksztalinym kościele, wszystkie 


w tóy wsi włościan domy są malowane. w guscie 


 czyniącym honor dziedziczce. 


Szamotuły miasto dziedziczne My glaich 


sławne nietylko starożytnością swoią, i iego 
zdawna posiadaczami, tyle w historyi narodu 
głośnymi; ale nadto jedną z naydawnieyszych 
drukarnią w Polszcze założoną na: zamku Łu- 
kasza Górki Wojewody Łęczyckiego, z któróy 


, 


go s A 
wyszedł  kancyouał w róku *1561 wyciśnięty. 
Do zaszczytu stakże «miasta tego należy: wró- 
dzenie się wnićm uczonego Jonstofią, któż 
ry dla biegłości swoićy' <w piętnastu *ięży- 
kach, i dzieł w różnym: przedmiocie wyda 
nych, zapraszany był do naypierwszych w Eu=' 
ropie katedr, i wzywany do-dworów monar- 
szych; lecz przez wdzięczność oyczyznie i 
przychylność «do siebie > “rodaków, równie u- 
mieiących cenić iego talenta, nie chciał: odstą- 
pić ulubionego ‘sobie «domu = Lęszczyńskich. 
Nayświeższym zaś miasta tego zaszczytem , 
iest: teraznieysza iego dziedziczka z Mielżyń- 
skich Hrabina Mycielska, Pani szczególnego 
geniuszu, i rzadkich przymiotów. 
W. 32. Śliczney Bonsblina siostry roman- 
: tyczney: Wełny ? 
Wzlna, maiętność Starostwa  Zienkiewiczów, 
w położenia wcale rozkosznćm po nad rzeką 
tegoż imienia. Upiękrzenie gór i przemyślna 
pomoc dana naturze;: choć tam nieskąpćy w. 
ozdoby, myślom eyen dziwnie do- 
godna. 
f W. 68. Słodkich ci udzielała Aoi En- 
dymionie! 
Endymion wnuk Jowisza, upodobał sobie stan 
pasterski i w nim lata swoie pędził. Dyiauna 
tknięta iego. powabami, ukradkiem zstępowa- 
ła żnieba do gaiu, gdzie skot swóy pasał ićy 


9 
polubieniee, aby w cieniach iego ukryć mo- 
gła zabawy, które ta niewinnością sławna bogini 
ze skromnym Endymionem dzieliła. 

W. ga. Daruy, rzeknę, A zuchwa= 
łemu kroku! 
Nimfy córki Neptuna, którym oddana iest 
straż 1 opieka nad o da zdj się 
Naiady. 
W. 113. Ju? to siedmset lat temu, iak 
Mach:nuda plemie. 
Naysławnieysze u poetów Muz siedliska w da- 
wnéy Grecyi, iako to Parnas, Pimple, Cyte- 
ron it. d. od tego czasu Mahometanie nie- 
WA nauk w ręku swoich maią. 
W. 120. Lecz io tworów naszych myśla- 
'no zagładzie. 
Omar, ieden z władców Mahometańskich, kas; 
zał spalić sławną bibliotekę w Egipcie, chcąc 
przez to zagubić źródło oświecenia dla wszy- 
stkich ludzi, którego Mahometanom ich Al- 
koran zabrania, a w którym oni mniemaią 
znaydować to wszysiko, co rozum i szczęście 
człowieka stanowi. 
W. 126.  Zesławszy wowę braie wicie- 
kłą Tyzyfonę: 
Tyzyfona iędza piekielna, którą się zazwy- 
czay usługuie Mxs i inne bogi, gdy chcą 
pokłócić narody, i woynę w nich zapalić, 
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"W. 152. Gdy ich wśród gwiazd dości- 
gnat Ludwik swym Pegazem. 
Ludwik Osiński w Odzie swoićy na pochwałę 
Mikołaia Kopernika, łącząc do nićy przy koń- 
cu pochwałę Jana Sniądeckiego, tak górnych 


_ użył myśli, tak wysoko się wyniósł Pindary- 


oznym swym lolem, iak ‘daleko wzbić się 
mógł dowcip N ow xiążęcia astro- 
nomów. 
W. 157. Cz zartoryscy, . Potoccy, śmiało ` 

"biegną w szranki, 

Po droższy niż był niegdyś 

wieniec Peryklesa i t. d. 
Znany iest przewyborny smak w KiiesioGh 
slawnego Peryklesa, i to wszystko, czóm się 
przyczynił do wygórowania Aten nad całą 
prawie Grecyią. _ Świetnieiący podobnemi 
przymioty Xiążęta Adamowie Czartoryscy , 
Ignacy i Stanisław Potoccy, zdaią się z innóy 
miary” odbierać Peryklesowi palmę; gdy ich 
przy równym w naukach smaku, zaszczyca 
nietylko osobiste światło, któróm w dziełach 
swoich przyświecaią narodowi; ale nadto i ta 


„dla uczonych dobroczynna opieka, któróy do 


zalet Peryklesa niedostawało. Brak ten do 
chwały iego, dał mu zżalem poznać, przy 
smutnym zgonie swoim Anaxagoras, w BĘ 
kładzie gasnącóy razem z nim lampy iego, że 
nie było nikogo, ktoby do nićy oleiu przylał. 
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W. 165. Ci, co wam porządnieyszym 
dzieie kreślą szykiem, 
Co wam kraiowdy daią zbiór 
literatury. i t d. 
Historya narodu Polskiego przez Naruszewicza i 
i cząstkowa przez innych. 
Historya Literatury przez Bentkowskiego. 
Grammatyka: ięzyka Polskiego preg Kop- 
czyńskiego. 
Słownik ięzyka Polskiego, przez Lindego. 
W. iqi. Zdolni piać bogi, wodze, pruć 
zagon, paść trzody. 
Dmóchowski, Woronicz, Mórawski, Kru- 
szyński , Lipiński. 
W. 188. Milszy tam dla nas A niż 
w Eskuryale. 
Eskuryal pałac króla Hiszpańskiego, w które- 


' go wielkości, ozdobach i wspaniałości; chcia- 
. no całą potęgę monarchii okazać. Daie się tu 


poznać: że Muzy chętnićy przebywać zwykły 
w skromnóm uczonego męża siedlisku, niż w 


A sznóm mięszkania potężnego, lecz mnićy `“ 
SEI ę P 5 M 


umieiącego nauki cenić monarchy. 
W. 190, Wzrost u Melpomeny. 
Melpomene, dla wyższości talentów, celniąca 


_ między Muzami. 


W. 192. Pokarm wonny, miód ZZL 
f ©. napóy z Hipokreny. 
Hibla Sakn naywonnieyszemi kwiatami okry- 


` 


` 


gá 


ta, zktórych pszczoły zbierały miód na po- 
karm dla bogów zwany „Amtrosia. 

Hipokrene źródło wybite kopytem Pegaza, 
z którego woda służyła za napóy Muzom. 


W. 199. A czy śpiewa, czy uczy, czy 


„ bawi, czy taie. 

Wiym wierszu zawarte są różnego rodzaiu 
pisma Krasickiego. Oto ich zbiór pod oso- 
bnemi wyrazami; 

Czy spiewa: Woyna Chocimska ; _Myszei-- 
da, Monachomachią bd 

Czy uczy“ Pan Podstoli , Doświadczyński, 
Historya w dwóch częściach, i t. d. 

Czy bawi; Bayki, listy, i i inne zabawne 
pisma. 

Czy łaie: Satyry i iego. 


W. 208. „Lewita będzie. wielbiž 35 


iego opieki. 
Dla wysokich względów, któremi się Krasieki 
zaszczycał u monarchów, a szczególnićy za 
Pruskiego rządu, wiele przez niego zyskała 
kapituła Gnieźnieńska , kollegiata Kaliska, i in- 
ne warchidyecezyi TAT E tak co do intrat, 
iako budowli i sprzętów. kościelnych. 


W. 209. On dla nas w swym ogrodzie 
Cyteron założył. 
Cyteron góra, gdzie naymilóy Apollo z Muza- 
mi zwykł przemieszkiwać, 


rz 
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W. 214. Tam ' Achelus Perymlę gta- 

szcze swemi wody. 
„Achelus bóg rzeki tegoż imienia, polubiwszy 
Perymlę córkę Hyppodama, wyprosił u Ne- 
ptuna, że ią przemienił w wyspę. - "Ta powieść 
Mitologiczna iest tu przystosowana do wiel- 
kiego potoku, ' który w ogrodzie Skierniewi- 
ckim szeroko płynie,” i w którego środku iest 
wyspa! sztucznie usypana.' Ozdoby: zaś i nie- 
które „osobliwości tego ogrodu śą w wierszu 
dotknięte. 

W: 240. Że po ltatroć " wdzięcznie 

brząkał na bardonie., 

Wzmianka o wierszach Chrzanowskiego ró- 
żnemi czasy i wróżnym przedmiocie pisanych, 
np. Na konstytucyą 5go Maja. O wolności 
miast. O prawdziwym zaszczycie Polaków. 
itd. X 


PIEŚŃ DONA: 
YD.o 2.G.0D r. ETIEN 


Maz, co śabópóżych kie aka się grotów," 
Co umrzóć z'chwałą dla oyczyzny gotów: == 
I nieśmierteliym skroń zdobi wawrzynem 
> Prawym ićy synom: 
43 Wr fie 
„ On gdy rycerska wskrzesi pokóy praca, ; 
"Na łono braci, obywatei, wraca, 
I chętnie złoży na wolnym zagonie, ka 
Zwycięzkie bronie. 


Tak, po okropnóy dla wioski - powodzi, 

W pogruchotanéy od żywiołu łodzi, 

Szyper z rolnikiem dzieli utradzony, 
Chleb ocalony. 


Jak piękną zgoda, w walecznym narodzie, 
Nikczemna zazdrość ziomka nie ubodzie , 
Ani odmiennćy obowiązków pieczy, 
Dama złorzeczy. 
5 e 
Kim tyle władnie osobista pycha, 
Zie z wyniosłością rodaka odpycha, 
Temu na myśli nie oyczyzna luba, j 
Lecz próźna chluba. 
Cno- 
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Cnota nadaie wartość obowiązkom 3- - 
Rycerska, laura przystoi gałązkom, 
Obywatelska eną uwieńcza głowę 

W liście bluszczow €, 


PER 
Różnicą stanów, sama iest zasługa, 
Warsztat szlachectwa, broń podporą pługa, 
Niczyićy sławy rodzay prac nie zaćmi, 
Czynni, są braćmi. 


(Tak wul gdy słodycz skrzętna niesie pszczołka, 
Z ostu, kąkolu, róży czy fiiolka, 
Równie ią cenić umie pracowita 


Rzeczpospolita. 


Prawy wojownik nie kocha oręża; 

Lecz sprawę tylko za którą zwycięża, 

I nieprzyjaciół krwią rumieniąc zbroie, 
- Przeklina boie. 


Los słuszny naprzód ustanowił podział; 

Swietnością chwały rycerza przyodział , 

A stowarzyszył z ziemianina cnotą, 
Spokoyność złotą. 


Szczęśliwa ziemia, któróy: lud cnotliwy, 

Swiętemi zgoda kolarzy ogniwy; 

Gdzie rycerz usług nie różni się celem 
z obywatelem. 


Kantorbery Tymowskt, 
1817. Wrzesień T. LX. 7 


PEA 
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/KOLEY CZASY. 
zSchiłlera. 


Troiakim trybem czas życia upływa: 
Pomału przyszłość nadchodzi leniwa; 
Chwila obecna na skrzydłach ulata, 

A przeszłość stoi aż do końca świata. 


Zadne życzenia przyśpieszyć “nie mogą 
Godzin idących przeznaczenia drogą; 
Wszelka niepewność i boiażń człowieka ; 
Nie zdoła wstrzymać tćy która ucieka; 
Próżno żal szczery chciałby cofnąć chwilę, 
Która z kolei pozostała w tyle. 


Chceszli wiek spędzić mądrze i swobodnie? 

Użyy do rady leniwą przychodnię; | 
- Nie trzeba lotnćy mićć na pierwszym względzie, | 
Nieprzyiaciołką niech zbiegła nie będzie. | 


Jan Mieroszewski. | 
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BAAT E dE: 
DWIE RÓŻE 


Róża stara i przebiegła 
. Przestrzegała nieraz młódą, 
Ażeby się zswą urodą 
Od zbytniego blasku strzegła. 
„ Jam iuż tego doświadczała; 
a» Rzekła do niéy z przymileniem; 
, IŻ pod skromnych listków cieniemy 
» Dłużćybym była iaśniała; - , 
Lecz iak ty sobie oddana, 
, Ku słońcu wzniosłam mą głowę; 
„ I wdzięków moich połowę, 
Straciłam skwarem dogrzana. 
W moićm przeto doświadczeniu, 
„ Czerpay naukę dla siebie; 
zy Próżność się wznosi po niebie, 
„ Lecz skromność kryie się w cieniu”, 
` Młoda na tę ićy perorę, 
I na dobre rzekła rady: 
„ Są to zwykłe tych przyklady, 
» Co młodości przeszli porę.” , 
A tak gdy ićy rozprawia: 
Gwałtem się z pączka wydziera; ; 
Wonne swe piersi otwiera , 
| na skwar słońca wystawia. ` 


2) 
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» 
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100 
Złoty Febus blask swóy sieie ,' oE ein iea 
Zmamicna, za nim się zwraca ¿' 
Lecz coraz barwę utraca, 
Nazaiutrz całkiem więdnieie. 
(Wtenczas smutna, lecz po czasie, 
Poznała krok niebespieczny, 
W ołaiąc: ah! blask zbyteczny 
Młodych kwiatów szkodzi krasie. 


F. Gumiński. 


WIEWIORKA w KLATCE i, 
i PIES ROŻEN OBRACAIĄCY, 


z Francuzkiego 


33 Ma; rzekła Wiewiórka, przyznam się Waszeci, 
» Że twe nudne rzemiosło litość we mnie nieci.? 
Pan Turćk, który się był między „psami zrodził , 
A z urzędu od dawna koło rożna chodził, 

` Rzekł na to: ,, moja mała, przystoyna panienko, 
» Co ze wzgardą spoglądasz przez twoie okienko , 
» Jeżeli cię kręcenie nudzi w mćy robocie , 
» Za cóż się sama kręcisz w swoim kołowrocie ? 
— n Ja to z własnóy ochoty’ dla zabawki robię, 

s» Z obowiązku zaś kręcić kazano się tobie, ” 

~p Niech się panna moiem; nie obrazi słowy, 
Odpowiedział pan Turek nachylaiąc głowy, 

„ Pełniąc nudną powinność obracam pieczenie, 

s» Lecz na Cóż twoie komu przyda się kręcenie ? 


F; =s. 


PIENIĄDZ FAŁSZYWY. 
K 


Pieniądz fałszywy długo ludzi zwodził, 

Razem z dwudziesto-frankowemi chodził, 
Ztąd nabrał pychy bez miary, = 
Za nic miał wszystkie talary. 

Miiał z pogardą nie wyrzekłszy słówka, 

Gdy go poczciwa witała złotówka. 
W tem raz się iakiómś zdarzeniem 
Spotkał z probierczym kamieniem; 
Jedno potarcie... wnet się rzęcz odkryła, 
Ze pod pozłotą miedź była. 


Tak nie ieden patryota, 
Którego mowy są znane, 
Kiedy się starła pozłota, 
Pokazał czoło miedziane. 


A. Gorecki. 


` ioa 


LOTERYA. 
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Ktoś ubogiemu rzecze: 

O nierozsądny człowiecze, 

W lichem obówia i zléy odzieży, 
Tobie o każdćóy potrzebie, 
Nayprzód o chlebie 

Myślęć należy. 
Co to iest za próżna strata, 
Na Tyszowce dać dukata? 
Co się dzieie 
W twoićy głowie; 
Nędzny odpowie, 
Kupiłem sobie nadzieje: ` 


GADAIJĄCY NIEMOWA, 
MEDYCYNA. 


Mionużio cele nauki lekarskićy, nie mogłem 
nigdy dość w nićy smakować; raziły mię za- 
wsze te. niezgodności zdań, które sprawuią, 
że i o naypewnieyszćy rzeczy powątpiewać 
można; nie znalem dotąd ieszcze ani dwóch 


10) 
lekarzy, którzyby przy równóy nawet zdą= 
tności, będąc uczniami tegoż samego mistrza, 

zgodzili się z sobą w swoich działaniach; ka- 
żdy ma swoie widzimisię i każdy tak iest pe- 
wnym swoiego, Że nie wahałby się ani na 
chwilę, wyrokować przeciwko wszystkim in= 
nym. Uwaga ta, lubó nayniewinnieysza, przy- 
wodziła mi często na pamięć sławnego dokto- 
va Sangrado, z którym, Znany całemu światu 
Idzi Blas z Santylany, miał niegdyś swoie zwią- 
zki. Lecz 0 czasy! © obyczaie! Dawnićy, 
nie byłbym z ochotą czytał książek lekarskich; 
dziś, iestem sam autorem, trudnię się tym 
przedmiotem, zastanawiam się mad różnemi 
rodzaiami chorób i sposobem ich uleczenią. 
Niech iednak nikt nie myśli, że pragnę 'zostać 
doktorem medycyny. 4-Piękna to w prawdzie 
rzecz posiadać takie pzzywileie, iakie rodzay, 
ten ludzi zaszczycaią , ale gadający niemowa ; 
wie iest ahi łakomym wa pieniądze, ani też 
ezuie w sobie tyle gorliwości , ażeby, w chęci 
dopomagania bliźnim swoim, staral się ułatwiać 
im drogę aż do drugiego świata (*) Zamiary 


poz z ra a 


(5 Ktoś zprzytomnych ostrzegł mię, że za podobne 
uwagi, mógłby niemowa zostać jeszcze głuchym, 
utiacaiąc to czem się słyszy. Lecz ia pomyślałem 
sobie : iż ci którzy są wyżsi nad krytykę, nic mó 
2a to nie zrobią; ci zaś, którzy to do siebie za% 
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y n Á 
moie wtym względzie innego są rodzaiu; pe- 
wodem da nich, stał się list następuiący. 


Dnia 1.. Lipca. 
$ Mości Panie Jacku? 
, Wierny wezwaniu WPana i gorliwy ies 
go stronnik, staralem się wszystkiemi siłami, 
dopomagać mu do tego wszystkiego , co tylko 
bliźniemu dobro iużytek przynieść może, i 
w.tym celu zebrałem tu w naszóy okolicy to= 
warzystwo z 15 osób złożone, które trudni -się 
zbieraniem rozmaitych materyałów, do popra- 
wy obyczajów slużyć: mogących. Dla obe~ 
znania się, przeto ‘z większym światem i prze- 
konania się czyliby tćż czasem nie uszło, po- 
dać kilka uwag: do wiądomości publicznćy, a 
stąd dla zapewnienia się, do iakiego smaku 
w pisaniu teraz stósować sią należy, czyłnie= 
my wszystkie nowo wychodzące-peryodyczne 
pistaa, Że zatóm i gadaiący niemowa, bywa 
celem uwagi naszćy, łatwo 'WCOPan prze- 
——oer m 
, Stosuią, nie znayduiąc tu nic nowego, nie maią 
przyczyny, urażąć się na gadaiącega niemowę , 
w zakże  ieszćze za czasów Molierą mieli sobie na- 
dany przywiley, to iest; facultatem ac puisgan- 
tiam, seignandi , purgandi, percandi , piquandi, 
coupandi e¢ occidendi impune per totam terram. 
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konanym być możesz;—ale gdyby też nie to, 
nie ieden członek. towarzystwa naszego ; nie 
wiedziałby nawet, że WPan iestęś na świecie. 
Towarzystwo więc nasze, którego, na ten mie- 
siąc mam zaszczyt być przelożonym v człon- 
kiem; obowiązało i upoważniło mię do oświad- 
czónia W Panu; ' szcęzeróy naszóy życzliwości, 
oraz do upraszania go, ażebyś nas w każdym 
razie swoiemi radami  wspięrał, asiako na 
wie'kim świecie żyiący, rozwięzywał czasem, 
niektóre nasze wątphwości, bo my ludzie ma- 
tego świata, nie zawsze tak myślemy, iak na 
wiełkim świecie myślćć należy. 

Nie wiem, czy to WPan pochwalisz; - 
lub naganisz, że towarzystwo nasze przywdzia- 
ło na czas mieiaki żalobę po Świstku, któ= 
rego zgon, wielkim napelnif nas smutkiem, 
Wiadomość ta, była dla nas przerażaiącą , tém 
bardzićy, że pewni iesteśmy, iż gdyby rok 
ieszcze pozostał przy życiu, byłby może nie 
iednego mieszkańca okolic naszych pozyskał < 
dla zakonu Smorgońskiego, nie ieden starał 
się iuż, wniyść z nim w nayściśleysze związki, 
a ustanowienie Pełgaczów naybardzićy. wielu 
przypadło do smaku, i kto wie, czyli w kró- 
tkim czasie, nie zapełni się dość znaczna li- 
sta aspirantów; to tylko szkoda; że teraz bez 
Poz Świstka, trudnieysze bę lą porozumie- 
nia się z prawodawcami zakonu Smorgońskic= 
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go; dla tóy przyczyny upraszamy W Pana. 
abyś, iako znaiący zapewne bližéy - stosunki 
zmariego, doniósł nam iak nayryehlóy, © spo= 
sobach, przez któreby pisma do zakonu z pe= 
wnością ' dochodzić i odpowiedzi -nanie bez 
zwłocznie powracać mogły ; towarzystwa. zaś 
naszego. będzię staraniem, udzielać tóy wia” 
domości: wszystkim tego potrzebującym. Ró- 
wnię uprasząmy W Pana, ażebyś raczył, ie< 
żeli tylko można, wyiednać: dla niektórych 
esób naszóy okolicy, kilka orderów Kozy "Pie. 
canowskićy. i i 

Lecz nie dość na tóm; nie ztego tylka 
względu Swistka żałować będziemy: więcóy 
mamy do tego powodów, a zdarzenie, którega 
niedawno byliśmy świadkami, przekona WPa- 
na, ile okolica nasza ze zgonem iego utraci- 
ła. Przed kilkunastu dniami, czytano w pe- 
wnóm posiedzeniu: pożegnanie Świstka, arú- 
Żni różne, iak to bywa na świecie, odkrywali 
względem niego zdania swoie. Jedni utrzy- 
mywali że Swistek miał wiele dowcipu, dru- 
dzy mówili, że był trochę złośliwy, inni do- 
rozumiewali się w pismach iego, iakiegoś u- 
krytego zamiaru, którego zgłębić nie byli 
w stanie, inni znowu milczeli, kiwaiąc głowa 
mi. Jedra z przytomaych, słysząc © zakonie 
Smorgońskim, o śmierci Swistka, o błogosła- 
wieństwie, którego on umieraiąc udzielał dłu» 


RE 
2éy żyć maiącym, nakoniec o obietnicy powsta~ 
nia z grobu, iako. upiór albo Piotrowiu, We- 
stchnął głęboko, a obracając się do: calego 
zgromadzenia, rzeki głosem bardzo: poważnym 
$ stanowczym: „ Dziwi mię to. mocno: Mości 
z Panowie, že sobie na próżno mógg "wysu— 


` ,, szacie , dociekaniem taiemnie Świsika; czy= ` 


„ liż ludzie mogą ośmielić się szperać tak glę- 
„ boko?—Szczęśliwszym. on był od nas wszy- 
„ stkich, i dla tego. pisma iego rozumićć nie. 
„ jesteśmy w stanie; daymy temu. pokóy, ca 
„ nie dla nas zostawiono, i nie chcieymy prze 
„ unikać tego, co przed uami zostalo. ukryte ; 
„ nic bowiem nie masz szkodliwszego nad zgię- 
„ bianie rzeczy.” « Westchnął Pénis: ion 
puścił. zgromadzenie. 

Po odeyściu iego wniesiono, ażeby go 
za naypierwszą sposobnością, podać za człon= 
ka zakonu Smorgońskiego. i wszyscy przyto- 
mni myśl tę pochwalili, atowarzystwo nasze 
postónowiło upraszać W Pana, ażebyś się tén 
zatrudnił i wyrobił mu patent. 

Teraz. przystępuię do odkrycia WCPanu 
mayważnieyszóy przyczyny żalu naszego; u- 
traciliśmy w Swistku tak dokładnego: poradni- 
ka: we względzie lekarskim. Czemuż niestety 
przed samym. dopiero zgonem dał nam poznać 
te głęboką umieiętność? Czemuż raczóy nie 
zamilczął: już 0 niéy? nie tyle byśmy. straty 


a i 307. 


Aż 
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iego opłakiwali. Wierzay mi WPau, iest to 
rana prawie nie do uleczenia, strata nie do 
powetowania, któróy dość żałować nigdy nie 
iesteśmy zdolni. O powstań, powstań! szano- 
wny Swistku! przybądź w nasze okolice, a 


zaręczamy ci, Że nigdzie tayne porady twoie, 


nie będą więcóy uczęszczane; nigdzie bowiem 
nie masz” podobno więcóy chorych a mnićy 
lekarzy. 

Ten to iest przedmiot, który oddawna 
zaymował uwagę towarzystwa naszego, lecz 
nie mogliśmy wiedzićć, że Swistek“ iest tak 
biegłym w tóy sztace, inaczćy, bylibyśmy od- 
kryli*mu nasze zamiary i upraszali go orre- 
cepty na wiele chorób, które w naszćy okoli- 
cy panuią. Teraz, gdy dopiero wraz z śmier- 
cią iego, dowiaduiemy się o iego doskonało- 
ści, nie mogąc iuż korzystać z rad a RÓB 
iemy się do WPana i prosiemy go, żebyś 
nam, z wszelką rzetelnością oświadczył, czyli 
nie byłbyś sam wstanie, zapisania nam kil- 
kunastu recept, albo czy nie znąsz kogo, któ 
ryby to uczynił, a zaręczamy wdzięczność 
bardzićy niż nieśmiórtelną. | Ażeby zaś WPa- 
nu dać poznać rodzaie chorób naywięcóy po- 
między: nami panuiących, załączamy tu kró- 
tki opis, kilku szczególnych zdarzeń, wy któ- 
rych te choroby doś wiadczane były, ażebyś 
'WCPan tém gruntownićy przyczyn ich do= 
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cickać i nad sposobami ratowania biednych, 
mógł się zastanowić. 


m$” 


4. fe f p f 
 Sądzono tu niedawno sprawę biednego 
człowieka, która była przyczyną dwóch o- 
kropnych wypadków;, dwie osoby do téy 
sprawy należące zachorowały  niebezpie- 
cznie, iedna znich umarła, a biedak: prze- 
grał sprawę. Patron stawaiący zasłabł, nagle, 
nic nie powiedział, wyszedł i wkrótce żyć 
przestał; sędzia zaś wyrokniący dostał rapto- 
wnie katarakty na oba oczy, i nie doyrzał 
kilku wyrazów, które iak mówią były naypo= 
trzebnicysze ; biegli w sztuce i ci którzy sła- 
bego znają, utrzymują że ta choroba długo 
trwać nie może, gdyż iest skutkiem tylko za- 
pruszenia oczu, co godziną przedtém na prze- 
chadzce z patronem przeciwnćy strony naslą< 
piło. Gdyby iednak spodziewana ulga omyli- 
ła i nasz ciemny nie odzyskał w krótce do- 
brego oka, wnosić należy iż na potóćm, wzro- 
ku swoiego wyiaśnić wcale iuż nie będzie 
w stanie. Co się tycze zmarłego patrona; 
przy dyssekcyi okazało się, iż w mieyscu, gdzię 
zwykle bywa sumienie , znalazła się tylko sid- 
tka, dość rzadko pleciona, na którty się nie 
zatrzymać nie mogło. ą 
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Okazał się tu pewny rodzay powietrza, 
które ma tę własność, že zarážonych takiego 
nabawia kataru, iż pomimo naydelikatniey= 
szych nerwów zmysłu powonienia, nic a nie 
nie czują. Powietrze to przywiózł ź sobą ku= 
picc z zagranicy przybyły, który pomiędzy 
rozmaitemi tówarami, miał nie wielką szka- 
tuikę napełnioną pewnego rodzaju wonnościa- 
mi, którą, gdy przeieźdżaiąc granicę otwo= 
rzył i część woni rozpuścił, natychmiast cel- 
ników tuteyszych taki opanował katar, że Ża- 
dnćy konttabandy żwąchać nie mogli. Po- 
wietrze to, ma ieszcze tę szczególność, że, 
skoro inne bryki przychodzą, zaraza ustaie , 
i tylko za okazaniem się bryk owego kupca, 
gwaltownie powraca. Niektórzy badacze eko- 
nolmiczui przypisują owćy szkatułce siłę CZAŁ 
„rodzieyską, 3 
a 


Je ; , 


W wielu domach użałaią się na pewną 


słabość, którą, chorobą grzecznego tonu na- 
. 


zywaiąz skutkiem ićy iest znaczna ociężałość 
glowy; aza całą przyczynę to tylko nazna- 
czają, kiedy mąż, albo żona często przeż okno 
wygląda i głowę albo na dół spuszczą, albo 
w iednę lub drugą stronę zbytecznie wykręca: 
Osoby wolne nie doznawaią same téy slabości, 
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W innych domach pannią teraz kote- 


-'rye, rodzay choroby, szkodliwy dla tych, 


którzy od mićy są wyięci. 
Be: 


Umarł tu niedawno skąpy bogacz, któ- 
rego calodzienne od lat kilku zatrudnienie by= 
łe, siedzićć na skrzyni napełnionćy złotem ; 
a ponieważ, iak wiadomo sedentarya iest na~, 
der szkodliwą, przeto i on niebył nigdy do- 
statecznie zdrowym. Rzadko używał lekarzy, 
domyślano się iednakże kamiepia, ale raiunek 
byi niepodobnym. Pozostali po nim dziedzi- 
ce, mnićy troskliwi o anatomiią ciała zmarłe< 
go, woieli raczey anatomizować kufry, które 
nie żyjąc nigdy same, ich ożywić mogły; ie- 
dnakowoż tuteyszy Chirurg z własnćy woli i 
w chęci nowych doświadczeń, zrobił operacyą ; 
ale iak wielkie było iego zadziwienie: kiedy 
znalazł w tym człowieku kamień kilka funtów 
ważący, nie taki, na iaki ludzie zwykli umic- 
rać i nie wtóm mieyscu utworzony, bo leżał 
pod samemi piersiami. Operator nie umie te- 
89 wytłómaczyć, dostrzegł tylko że to był 
człowiek bęz serca. 


6. 

Pewien Jegomość poci się iuż od kilku 
tygodni ciągle, tak, t że „nawet sypiać nie 
może; powiadaią tu, że mu zadano na poty, 
czemu wierzyć nie można; bo ten człowiek, 
nie miał żadnego ziego ani navet dobrego 
zayścia, ani z lekarzami, ani z czarownicami; 
wiadomo bowiem dobrze, iż on od lat kilku 
miał do czynienia z samemi tylko pieniędzmi, 

zktórych mu teraz kazano złożyć rachunki. 


7. 

| Młodzież płci oboićy choruie na rozdętość 
| serca, napełniając ie tylu ukochanemi przed- 
miotami, że nayobszernieysza karczma le~ 
dwieby to wszystko na raz ieden w sobie po- 
mieścić mogła, Doyrzalsi rozprzestrzeniaią ser- 
ca swoie dla chęci i proiektów. Mówią, iż tą 
chorobą iest bardzo trudna do uleczenia. 

Od. kilku miesięcy daie się. dostrzegać 
pewny rodzay pedogry, która dokucza sa- 
mym tylko lekarzom, i to właśnie w tenczas : 
kiedy któr / znich ma iść do chorego — ex 
officio. Inni cierpią tylko rumatyzm, i dla 
tego hie zawsze z domu mogą wychodzić, 
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Od czasu iak poznano z gruntu spazmy 
modne; choroba ta zaczęła potrosze ustawać; 


dziś wzmaga się na nowo, ale co jest rzeczą 


szczególnieyszą, że teraz slabość ta, właści- 
wszą iest młodzi płci męzkićy. Rzadki mło- 
dzieniec, któryby nie cierpiał spazmów, wi- 
dać to wich stąpieniu, ukionach i každém 
ruszeniu ciała, a uwielu nayzwyklćy ięzyk 
pez ustanku spazmnuie. 

Te są naycelnieysze choroby, na które 
żądamy „od WWPana lekarstw. Nie iest to 
wszystko ieszcze, bo rozumiemy, że samo 
nawet złe, gdy iest glęboko  wkorzenione, 
tylko «z niebezpieczeństwem od raz? wyni- 
szezćć się dale. Jednakowo co do przedmio- 
tów opisanych nie chcićy się WPan ociągać. 
Mamy tu w prawdzie w towarzystwie naszóm 
wybornego . aptekarza, który szczególnieysze 
podaie sposoby robienia rozmaitych lakarstw , 
których iednak nikomu ieszcze nie przepisał. 
Utrzymnie on że np: 

Z męża uudnego, który tylko zrzędzi., 
raz wraz gwarzy, dziwaczy i swoią gdyraniną 
żonie dokucza, po przetrzepaniu rózgami aż 
do krwi, smażąc potem=w miodzie na massę 
gęstą i twardą, można mićć wyborną lukrecyą, 

1817. FYrzesień. 1. 1X.. 8 PoS 
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Zżony, która lubi nadio wiele gadać i 
hałasować; - pò utłuczeniu w możdzierzyku, 
można otrzymać proszek, albo. strzelaiący, 
albo przeciw ospalstwu. ; ; 

Kokietki każe pędzić przez alembik do- 
póty, dopóki nic nie zostaiie; ma to być coś 
ulotnego. 

Kamień piekielny, otrzymuie sią podłag 
niego złatwością z serca lichwiarza, które tyl- 

ko obsnszyć nałeży, 

; Niedawno wynalazł sposób robienia we- 
żykatoryy, które mają być daleko mocnieysze 
od używanych dotąd, tak dalece, -że nawet 
umieraiącemu spokoynie leżćć nie dadzą; za- 
miast kantarydów, każe wziąć złego sąsiada, 

Opium wyborne spodziewa się otrzymać 
przez wyciśnienie w prasie nudnego mówcy 4 
poety. Doświadczenia tego nie czynił ieszcze 
dotąd, gdyż ma być połączone z niebezpie- 
cznym łoskotem, osobliwie z'przyczyny dru- 
giego. | 
-~ Zamrażaiąc dostatecznie wiela niestałych 
adwokatów, można mićć krople żywego sres 
bra, apo przedystyllowaniu niektórych: leka- 
rzy, zostanie sama massa iadówita. > 
| "Każe zebrać w równćy ilości, fanfaronów 
wszelkiego rodzaiu , pędziwiatrów, graczów, . 
pieniaczów, oszustów i wszelkićy klassy fa- 
ktorów , zbić tych wszystkich w iednę massę, 
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polać iakimkolwiek płynem i wystawić na 
słońce, a natychmiast da się uczuć nayrzetel- 
` nieysza assa foetida. 

i Przeciwnie zaś, serca czułe, dobroczyne 
ne i litościwe z łatw 'ością zamieniają się w nay- 
subtelnieyszy Aether, który się nad. wszy- 
stkióm unosi. 

Prosiemy W Pana, wybierz ztych wy 
bornych lekarstw, albo przepisz nam swoie 
własne na wyżćy wyszczególnione choroby. 
Oczekniemy niecierpliwie odpowiedzi W Pana; 
PRD. mu naszą przychylność iesteśmy 

WY Pana sę, 
nayniżsi sładzy 
Bartłomiey POZWY, towarzystwa 
Bónifacy zastępca 'vice przełożonego 
Rafał pełniący obowiązki Sekretarza Jeneral: 


Od chwili otrzymania tego listu, sztuka 
lekarska zaymuie całą moię uwagę i przeko- 
nywam się, że choroby które mi towarzy- 
stwo opisało, tylko bardzo gwałtownemi środ- 
kami, leczone być powinny; niektóre wszakże 
znich ustają śmie ż siebie; tak np: owa febra 
z półami zniknąć masi po przesileniu się, skoro 
tylko ©bietnica*spełnioną zostanie, bo na ten 
czas chory” nie będzie miał przyczyny, przy 
pominania: ićy sobie. Koterye zwykły się 
często zmieniać, bez żadnóy obcćy przyczy= 

8% 
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ny; ana spazmy należałoby się pytać o lekar- 
stwa, w sklepach rymarskich. W ykorzenie- 
nie innych zdaie się być trudnieysze, dla te- 
go, nie chcąc zapisywać recepty, przed rezpo- 
znaniem dostatecznćm choroby i ićy przyczyn: 
upraszam wszystkich moich kolegów zdro- 
wych i chorych, leczących i samym leczenia 
potrzebujących , ażeby swoje «ady wtćy mie- 
rze, albo na unsoie ręce, albo w prost do to- 
_Warzystwa zbieraiącege materyaly, na ręcę 
Pana Bartiomicia przesłać raczyli, 
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STATYSTYKACH 


Obraz 'ninieyszych wewnętrznych urządzeń , 
stosunków zewnętrznych i. handlowych 
-wypadków kompanii Angielskity lndyy 
wschodnich, i rozmaitych panstw dndyy- 
skich, | ; j 

Na yświeższe „urzędowe „rappovta: 0 stanie 
* kompanii wschodnio - indyyskiéysi iako ugló- 
wnóm źródle potęgi i bogaciwacW, Brytanii , 
drukowane po części z rozkazn Sządu,.Po czę” 
ści złożone Parlamentowi}. podaj i następniąc: 
wypadki, które tu A WRO ehe wg 
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Bezpośredni zysk pieniężny całego narodu 
< angielskiego przez kompaniią wschodnio - in- 
dyyską, licząc wto zyski akcyonistów i ko- 
rzyści z maiątków ,prywatnych, zwłaszcza w 
ostatnich 25 latach zebranych, wynosi przy- 
naymnićy 100 milionów fantów szterlingów. 
Na swych okrętach ma teraz kompaniia około 
1400 dowódzców i oficerów, a około 8000 
maytków; 12000 rzemieślników trudni się bu- 
dowaniem i nuzbraianiem ićy statków na Ta- 
mizie, a w swoich składach towarowych za- 
tadnia 3900 ludzi. Rachuiąc familie i pomo= 
eników, okazuie się, że kompaniia Indyyska w. 
samym Londynie przeszło 50000 Żywi i u- 
tzymuie. Cały kapitał gruntowy: kompanii 
6,000,000 wynoszący, ocenić teraz można 
na - - = 10,000,000. fun. szt. 
Jey własność w towarach 
na składach, około = 1,000,000. : — 
Wokrętach na -  '-  5,800,000. — 
Kapitał, iaki poiedyncze | . 
osoby w Londynie w 
handel wschodnio-in- 
dyyski wkładaią, na 5,000,000. - 
Cały kapilał 21,000,000. fun. szt. 


Z handlu tego pobiera rząd rocznie prze- 
szło 4,000,000. funt. szterl. — Każdy może ku- 
pować akcye w kompanii ; w miesiącach Mar= 
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cu, Czerwcu, Wrześniu i Grudniu odbywaią: 
się ogólne zgromadzenia, na których stano 
wią uchwały, zysk rozdzielają i czynią bada- 
nia rozmaitę, Na tych zgromadzeniach, ci 
tylko akcyonaryusze mogą być przytomni, 
którzy przynaymnićy 500 funt. szterl. w ak- 
cyach posiadaią; glos zaś maią ci tylko, co 
w ostatnich 12 mişsiącach 1000 funtów w ak- 
cyach posiadali ; ‘3000 „funtów nadaią dwa gło- 
Sy, 6000 trzy głosy, 10,000 i wyżćy cztery 
“glosy. Podług ostatniego przeyrzenia ksiąg 
było 2163 akcyonaryuszów, z których 1638 
miało .po iednćm głosie, 34a po dwa głosy, 
87 po trzy, a 51 po cztery głosy, Dyrekcya 
składa się z 24 akcyonaryuszów, maiących 
Przynaymnićy po 2000 funtów w akcyach. 
Co rok dnia 2 Kwietnia odchodzi 6 Dyrekto- 
rów, a na ich mieysce. nowych obieraią,. Dy- 
 rektorowie wybieraią z pomiędzy siebie Prezy- 
denta większością głosów; dzielą się na dwie 
klassy a na 12 komissyy: do rozmaitych. gałę- 
"gi administracyynych, iako to: żeglugi, han- 
dłu, woyska, sprawiedliwości , skarbu it. d.s= 
K ompaniia: posiada 104 wielkich okrętów o- 
- . beymuiących 90,272 beczek; pomiędzy temi 
okręty o 1200 beczkach uzbroić można jako 
okręty liniiowe, 800 beczkowe iako fregaty, 
300 beczkowe iako szalupy.. Od roku 1770 
do 1812 spuszczono z warsztatów na Tamizie 
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a24 okrętów rozmaitćy wielkości, przeznaczo= 
nych do służby kompanii. . Posiada ona W In- 
dyach 60 faktoryy handlowych , opatrzonych 
oflicyalistami europeyskiemi, a liczba urzędni= 
ków. tak dest szczupła , Że słusznie Lord Castle- 
reagh w iednty. z swych mów parlamentowych 
dnia 22Marca 1815 mógł powiedzieć: „Nigdy 
jeszcze nie widział świat systemu rządowego 
jakim się zaszczyca kompania wschodnio= 
„ indyyska, na mocy którego naywięcćy 1600 
„ urzędników cywilnych zarządza krainą , 
„„ przeszło 50,900,000 ludności liczącą.” Lecz 
przeciwko dalszym iego wyrazom, że nigdy 
nie było administracyi łagodnieyszćy, i któraby 
szczęście ludu rządzonego więcóy miała na 
ceiu, możnaby nie mało powiedzićć, rzucie 
wszy tyłko okiem na proces Hastingsa i wie- 
le innych podobnych przykładów. 

Stosunki zewnętrzne kompanii wscho= 
dnio-indyyskićy z państwami sąsiedniemi, w 
części podług podań urzędowych, w części 
podług P. Milburne i naylepszych pisarzy, są 
następuiące. Posiadacze wszystkich pograni- 
cznych krain są bóz wyiątku przywłaszczy- 
cielami, którzy doznawszy względów Marsa, 
na ruinach mocarstwa Mongolskiego niepodle- 
gle potworzyli państwa. Możni ich Wezyro- 
wie dowodzą liczną a źle płatną. iazdą, dla 
dego zawsze okazuią się sklonnemi do śmia< 
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łych napadów i rabunków w ktaiach sąsic= 
dnich. Kofnpaniia iudyyska ma przy każdym 
ztych malych dworów swego posla, i wstrzy- 
muie tych niespokoynych awanturników iuż to 
ód napaści na ićy granice; inż od walk między 
nimi samemi ; lecż właśnie dla tego wszyscy ci 
xiążęta nienawidzą iéy, i Żyią albo w domnie- 
manych albo w połaiemnych związkach prze- 
ciwko nićy, czyhaiące tylko na dogodną do 


napaści okoliczność, zwlaszcza odkąd rząd 
3 angielski przyiął systema lagodności i nmiar- 


Kowania, có tamci za slabość póczyluią. Głó- 
wnieyszych mocarstw między niemi iest pięć: 


a Woienni Seykowie pod naczelni- 
ZA y 


ctwem pysznego Ruujeet-Singa , którzy 28,000 
ludzi do boiu wyślawić mogą. 

2.) Żuaiomy Scindiah , któty .40,000 . 

Żołnierzy niwzymnie, i od ostatnićy' woyny 
powagę swoóię nad sąsiedzkiemi państwami 
*Fozszerzył. 
| 5.) Holkar któremu zbywa na środ- 
kach, i przeto tylko 17000 ludzi dowodzi. 
E E IS A który 28,000 w pole wy- 
stawia, a Mahomet Szach, iako też Lull Szyng, 
oba 20,000: dowodzący, są tylko imiennie je- 
go dowódzcami , gdyż w istocie wcale mu 
prawie nie podlegaią. 

5.)  Pokolchia rozbóynicze Pihdareesów, 
które w przeszłym ieszcze roku posiadlości 
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kompanii niszezyły i” do 40,000 Żołnierza: 
liczą. 

Wszystkie te więc państwa połączone 
wystawić mogą 127000 Żołnierzy przeciwko 
kompanii, i korzystać zapewne będą zuay- 
pierwszóy pory, “iaka. im się do powszechnóy 
walki dogodną zdawać: będzie, lubo: teraz na: 
małych tylko- wyprawach napastniczych przem. 


*staią. Między temi wszystkiemi ludami nay= 
ważnieysi są Mavaci, podlug maiora. Wilfead' 


plemie ludu zachodnio-perskiego, który przed. 
1200 lat przybył do Ińdyy i od'kratowców 
ie zje Go iest, inż to dla wzrostu. niższe-- 
go, iuż dla srogości obyczaiów, a uadio: oka- 
zuie podłą żądzę zysku i inne. nieszłache:ne: 
przymioty. "Wdzieiach indyyskich' pożno: do~ 


piero znaczenia nabrali Maraci, gdy Sewaiee: - 
(żył od 1626—1680) różne drobnieysze po- 


kolenia i ich naczelników pod swoię podgar= 
nął władzę. Za następnych rządców potęga 
ich wzrosła tak dalece, że Sahoo- Raia w po- 
łowie ośminastego wieku całą prowincyę De- 
Kan i Indye południowe opanował. Lecz: pód 
niedolężnym synem iego Rame- Raia rozdzie 
lilo się to państwo, iak dawnićy i inne mo- 
carstwa wschodnie, na związek małych wład- 
ców, którzy iednego książącia za swego na- 
czelnika uznawali i zagony:swoie aż po za li- 
dus i do Bengalu zapuszczali; lecz w rok 
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1761 dnia 7 Stycznia przeż Achmeta. Abdalli 
Szeika Kabulskiego naykrwawszą ponieśli klę- 
skę, odakićy tylko dzieię wspominaią ,' przez 
którą potęga ich na czas dlugi ukróconą ;Z0s ` 
stala... W następnóy woynjeskompanii: indyy~ 
skićy z Marattami, ci ostatni zawsze byli w sta~ 
nie odpornym tylko, lecz wpadnięcie Elydes- 
, alego do Karnatyk, skłeniło kompaniią wr.: 
1782 do oddania wszystkich swych zdobyczy, 
|, a nawet i wyspy . Salcetie. Późnićy podbili 
Maraci aż do 16g0 r. muiróstwo państw dro~. 
bnych do ów czas niepodległych, wzdłuż gwa 
nicy kompanii od zachodu ,, któróy się stali 
sąsiadami i sprzymierzeńcami przeciwko Typ. 
po Saibowi. Po śmierci Madkoo - Roowa, w 
Października 1790 przypadłćy, przyszło do 
wewnętrznych zaburzeń i woien, po których 
nowy rządca Baiee- Roow w r. 1802. dnia 34 
Grudnia zawarł z kompańiią przymierze, mo- 
cą którego obowiązał się przyjąć do kraiu 
swego posiłkowe woysko Angielskie z 6000 lu- 
dzi złożone, z należącą do nich artylleryą. 
Tóm przymierzem związek Marattów rozprzągł 
się i zamienił na pięć niepodległych państw 
Raiow Naypoor, Szyndia, Holkar i Gwiko- 
war.— W Maiu. 1805 wprowadził Welington 
uroczyście Baiee- Roow do iego stolicy Poo- 
nah, który dotąd wiernym itst Anglii sprzy- 
mierzeńcem, Ksztalt rządu Marattów więcćy. 
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iest arystokratyczny niż despotyczny. Przy- 
chód  maczelnika ` kgnstylucyynege ( Peszwa 
czyli Peyszwa więzyku kraiowym mazwane- 
go). wynosi rocznie 7,164,724 Rupiy (5), iz któ- 
rych mu wszelako czystego: dochodu mie wie- 
le pozosiaie. W szystkié wyższe urzędy są 
dziedziczie ,. a rządca zaźwyczay bywa, ieśli 
nie ma ięgości charakteru, narzędziem swo- 
ich 'wezyrów. Ich woysko składa się po wig- 
kszćy części z jazdy: 

Przez ostatnią woyrńę Nepauleską ,. prów 
zdobycze w Ceylonie i na innych wyspach, 


przez, zwiążki i stesuuki kupieckie i dypioma=" . iż 


tyczne -z Persyą i Tybetem, tudzież przez o- 
statnie (iak wieść niesie niepomyślne ) posel- 
stwo Lorda Amherst do Chin, weszli Angli- 
cy wco raz większe styczności źsąsiedniemi 
kraiami Azyatyckiemi. Nadewszystko ważnćm 
iest poselstwo Kapitana jWebb do wnętrza 
wielkićy 'Tavtaryi, gdzie bardzo był uprzey- 
mie przyjęty, i przebywszy ogromny łańcuch 
góry lmaus, podróż swoię na północ ku Sy- 
beryi skieruie i przez Petersburg powrócić 
zamyśla, Przez owe pasmo gór, które po- 
czytywano za niepodobne do przebycia, prze- 
szedł już dawnićy Moorkroft, *i wysokość 


„w, a 


(5) Rupiia waży ćztery złote polskie. 


Li RAS Í " 


ióy oznaczył na: 28000 stóp nad powierzchnią: 
morza; skądby wyniklo, iż góra ta wyższa 
iest 8000 stóp: od góry. Chimborasso w Peru 5 
którą dotąd: za naywyższą na świecie poczy- 
~ tywano. — WAlmorach wzięli Webba Nepau- 
lesowie do niewoli, lecz po. zawarciu pokoiu 
wypuścili go na. wolność. Nadto. P. Fraser: 
brat pierwszego 'Rezydenta Angielskiego: w Del- 
hi, przeszłóy iesieni przeieżdżał przez ogro- 
mne góry Himmalak do dwasa: Tybetańskie~ 
go, i przy źródłach Gangesu. odkrył: lud- roz- 
bóyniczy bardzo osobliwy. Wszystkie te wa- 
 żne odkrycia składały przedmiot ostatnich ba- 
dań i rozpraw w akademii Kalkuckićy (obacz. 


Hamb., Polit. Journ, 1817. L. 470. ): 


“DONIESIENIA KSIĘGARSKIE. 


YV księgarni Zawadzkiego ; ï W. ckiego uprzy- 
wileiowanych Drukarzy . ż ksi isięgarzy 
Dworu Królestwa Polskiego. 


Nowe książki. 


i Pisma Konstantyna "Tyminieckiego, tomów 
dwa. w Warszawie 1817. zło. 12. 


Nabyć ich można takoż w Krakowie u Józefa - 


MABOREZA w Wilnie w księgarni Akade- 
mickićy. x 

Dla miłośników oyczystćy literatury do- 
syć test ws spomnieć , że między innemi rymami 
iest tu" przelład Thompsona, Ossyana, wszy- 
stkich komedyy Terencyusza, i t. d, 


Pisma wierszem i prozą Alexandra Hr. 
Chodkiewicza. in folio tom pierwszy. w War- 
_ szawie 1817. zło. 12. 
"Tom ten obeymuie ZE Katona t 


Wir 'ginii. 
"FIr Pó 
Karol i Pr Uómaczenie o dodania skie 
go przez K, Walew skiego; w Wrocławiu pe. 


zło. 3. gr. 
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Pisnta różne wierszem i prozą Tad. N. 
Lityńskiego, tomów pięć. wWilnie roku 1817 
EREET T ATASPECAY ao 15, 


Andrzeia Maczuskiego „92 przyiażniach, i 
przyjaciołach, pismo wydane w Dobromilu, we- 
dlug wszelkiego do prawdy podobieństwa mię- 
dzy rokiem: 1530 i 1540, na jaw ogłasza z do- 
datkiem textów oryginalnych: Szymon Felix 
Zukowski, w Wilnie 1817, zło. 8. 

; „Naystusznieysza należy. się -wydawój 
wdzięczność, ża wydobycie č ciemności i ogło= 
szenia pisma ninieyszego. z złotego wieku lite- 
ratury polskiej, pisma s: ktore przez wzgląd: ź 
na żęzyć i ma rzecz samą w ręku licznych czy- 
tęlnikcw. anay dować się Powinno, j 

r TRZA e 

Rys sztuki leczenia” czyli Terapia ogól- 
na i szczególna przez A; F. Wolffa , część 
druga. w Warszawie '1817. zło. 12. 


M; 


5 Nowy. testament Pana: naszego Jezuśa 
Chrystusa. " Kdycyi Wulgaty tHómaczenia, X, 
Jakóba. Wuyka %.Wągrowca Teologa ;Socie- 
tatis Jesu. Przedrukowany nakładem zgroma- 
dzenia Rossyyskiego Bibliynego w Petersbur= 
gu w drakarni Mopskiyw 500 i ąłę. 5. 
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Malwina czyli Domyślność serca, tomów 
dwa, edycya druga, poprawna; i sześciu 
rycinami. ozdobiona. © w- Warszawie 1817. 

zło. 15, 


Krótki rys historyi naturalnćy. w Lubli- 
nie 1817. E j zło. a* 


"Nauka czytania po polsku dla młodzi 
wyznania Starozakonnego. w Wilnie in 4to 
1817 zż A o RRS M 
; ierwsze to test dzieło w podobnym ro- 
dzaiu; ma ono służyć Izraelitom do nauczenia 
się czytania polskiego. 


Trygnometrya kulista analitycznie wy- 
łożona do użycia uczących się w Imperator= 
skim Wileńskim Uniwersytecie, przez Jana 
Śniadeckiego. z iedną tablicą macblasze rznię- 
tą: w Wilnie 1817 wałor 24 gr 15%. 

- Wykład Geometryi rysunkowéy dla us 
„życia uczniów instytatu dróg kommmnikacyy+ 
nych przez M. Potier. Przetłómaczył G. A. 
„Hreczyną w Wilnie 2817. Przez omyłkę wy- 
drukowano dawnićy cenę zło. 15. gr. 15. isto- 
tnie bowiem kosziuie tylko zio. 5. gr. 5. 


NB. ; W krótce. wyydzie z pod prasy. Podróż 
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Jeografia królestwa Polskiego i wolnego 


miasta Krakowa z dołączeniem . wiadomości 


statystycznych ułożona przez W, Politowskiego 
S$. P. w Warszawie 1816, ` zło. 1. gr. 20. 


i praktyki przez P, Grandi Professora Mate- 
matyki Członka wielu towarzystw uczonych, 
Przęlożył A. Glisczyński; z ezterema tablica- 
mi. w Warszawie 1817. „zło. 2. gr. 15, 


(0) Regalowaniu rzek stosownie do teoryi 


Pantea królowa Suzy tragedya oryginal- 
na w pięciu aktach przez Tekle z Borzymow- 
skich W róbiewską, z ułamkami poezyi wWil- 
nie 1817, ; zło. 2. gr. 15. 


Wiersze różne przez Antoniego Wybra- 
nowskiego w Lublinie 1817. 2. PYGLGI 


"Wiadomości początkowe -w nauce prawa 
przez X, Szaniawskiego Dr. O. P, Professora 
w Uniwersytecie Warszawskim 1817. zło. 4, 


sentymentalna P. Stern a, 


